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Towarzystwo Naukowe Warszawskie 
powstało 1907 roku. Składa się ono 
z trzech wydziałów: językoznawstwa, 
nauk historycznych i nauk matema
tyczno - przyrodniczych. Na zdjęciu 
najbardziej zasłużony członek towa

rzystwa, prof. Czubalskl.

NAJWIĘKSZA ZBRODNIA W DZIEJACH ŚWIATA



W fabrykach czeskich, 
podobnie jak i u nas, 
wiszą liczne gazetki 
ścienne redagowane 
przez robotników, a na
wołujące do powiększe
nia wydajności pracy. 
Ten plakat rysowali 
górnicy z kopalni wę
gla w Kladnie, zadowo
leni, że wykonali nor
my planu trzyletniego

Sytuacja żywnościowa Francji jest nie do poza
zdroszczenia. Każdy Francuz dostaje dziennie 200 
gramów Chleba z kukurydzy, po który trzeba go
dzinami wystawać w kolejce. Wygląd ulicy przy
pomina żywo obrazki z czasu okupacji niemieckiej.

Żołnierze frontowi pierwszej i drugiej wojny świa
towej, wśród nich duża liczba inwalidów, demon
strowali w Paryżu przed ministerstwem skarbu, 
protestując przeciw krzywdzącej polityce rent i za

pomóg, oraz cofnięciu ułatwień kartkowych.

Kupcy paryscy obowiązani są wykazywać na każ
dym towarze obok ceny sprzedaży również 1 cenę
zakupu, by umożliwić klientowi kontrolę nad kal

kulacją kupiecką.



MŁODE „witki macsAie 
wSZCZECINIE

fale Bałtyku.

FOTOREPORTAŻ błyskawiczny,
p, E "Z.O^UO R- P- ..BŁYSKAWKY;

, słotny, dzień przy- 
rtu gdyńskiego bo- 

ę ę haterski okręt ORP Błyska-

Zawitał do portu macierzystego po 
ośmioletniej tułaczce po obcych mo-

Jak witała cała Polska 
ybylych wraz z nim oficerów i 

arynarzy, starych wygów morskich 
hartowanych w bojach 1 ciężkich

eony Ojczyźnie stał się dla maryna
rzy portem rodzinnym, a dla całego 
narodu symbolem potęgi Polski na

Wielu z kursantów — przyszłych ofi
cerów Polskiej Marynarki Wojennej, 

pierwszy płynęło po falach

jeszcze panuje spokOj.

do Ojczyzny, by dalej 
dla niej służyć i pracować, by do
świadczenie zdobyte na szlakach da
lekomorskich przekazać nowemu po
koleniu.

O. R. P. Błyskawica przeznaczony 
został jako Jednostka szkoleniowa.

Po krótkim pobycie w porcie gdyń
skim wypłynął na morze z pełnym 
kompletem kursantów Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej. W 
swym długim rejsie szkoleniowym 
odwiedził również i Szczecin, port, 
który po wiekowej okupacji przywró-
TEKST: KARPIŃSKI

Odry.
Przeżyli podwójną radość. Przypły

nęli do Zatoki Szczecińskiej na sła
wnym torpedowcu, na okręcie wsła
wionym wielu przebytymi bojami na 
cudzych morzach.

To też dumni są młodzi maryna
rze, dumni ze swej służby 1 dumni 
ze swego okrętu. Nie zawiodą na 
pewno starego bojownika, służąc ra
zem z nim wyzwolonej Ojczyźnie. 
Przylgnęli do niego całą duszą, du
szą marynarza, nie znającą trwogi

Wraz z całym narodem polskim 
stać będą wiernie i nieugięcie na 
straży granic morskich, zdobytych 
krwią polskiego marynarza 1 żolnie-

FOTO: UKLEJEWSKI

Z wąskiej gardzieli Świny Fotografia przy śmiercionośnych d 
łach musi uświetnić tę podróż, 

teraz na ląd, zwiedzać miasto..Kielczyńskl Zdzisław podaje 
radio na pomost dowódcy na

PomorskieJ. 
Z dala widać brzegi lądu. To wy
spy Uznam i Wolin, zlane w Jedną 
całość. Podjeżdżamy bliżej. Widać 

przesmyk między 
myk Świny, którą

marynarze



ARAGON

O
d wtorku rano strajk szoferów byt 
prawie powszechny. Przy pikietach 
strajku wahający się zostali przeko
nani. Ani jeden wóz nie wyruszył z 
garażów „La Francaise" na przed
mieściu Leyallois, na placu Collange 
i na ulicy Baudin. „L‘Auto-Fiacre“ stanął jak 
jeden mąż; „Compagnie Generale des Voitu- 
res", „Compagnie Generale des Fiacres de 
louage" nie miały ani jednego szofera, który by 
wyruszył. Nie wypowiedziały się jeszcze „L"Ur- 
baine" i „Metropole": to była sprawa jednego 
dnia.

Z
 wizytą w Warszawie bawił Paul Eluard 
świetny poeta francuski. Eluard był pod
czas okupacji czynnym członkiem Naro
dowego Komitetu Pisarzy Francuskich, 

ogłaszał nielegalnie wiersze pod pseudonimem 
Jean du Haud. Poszukiwany przez gestapo ukry
wał się. Po wojnie zajął czołowe miejsce w po
stępowym obozie Francji, obok Aragona, któ
rego fragment powieści „Dzwony Bazylei"" dru
kujemy obok. Aragon opisuje Paryż sprzed 
pierwszej wojny światowej. Kapitalistyczne for
my wyzysku 1 następująca po nich obrona pro

letariatu są jednak zawsze podobne. Czytelni
kowi zdaje się, że poznaje Paryż z ostatnich

STRAJK"1

Już rano wiele drobnych kantorów wynajmu 
i małe towarzystwa, nie należące do konsor
cjum, skapitulowały. Niech będzie 33 procent. 
Na wiecach lokalnych ogłoszenie tych częścio
wych zwycięstw wywołało entuzjazm: ale czy 
szoferzy firm, które uległy, mogli dalej straj
kować? Przyjęto wszędzie propozycję uczynio
ną ubiegłej nocy przez Fiancetteś w imieniu 
syndykatu: ci, co będą jeździli, będą wnosili co
dziennie pięć franków do kasy strajkowej, dla 
podtrzymania towarzyszów. Ażeby ich odróżnić 
od żółtych, otrzymają kartę do umieszczenia w 
widocznym miejscu na taksówce. Żółtych, ilu 
było? Trzystu, czterystu?

W Leyallois strajk szedł gładko. Ale w garażu 
w Charonne sygnalizowano łamistrajków. 
W sobotę rano Dehaynln miał się tam udać 
o siódmej, żeby pomóc kolegom. Będzie sport. 
„Weźmie mnie pan ze sobą?" Zawahał się. Dla- 
czegoby nie, ostatecznie? Czuł sympatię do tej 
panny, która stała się po głupiemu towarzy
szką. Pokaże jej się, co się umie.

Spotkała się z nim w szynku naprzeciwko ga
rażu. Była tam cała gromada szoferów piją- 
cych kawę zakrapianą alkoholem.

W świetle wczesnego ranka widać było po 
drugiej stronie bulwaru, przed garażem, ciemną 
grupę Hlków, Wiktor gadał z wysokim rudziel
cem, którego przedstawił Katarzynie, Bache- 
reau, z naprzeciwka. Mówiono, że kompania, 
żeby nie przeszkadzano szoferom udawać się 
do garażu, przysłała tam na nocleg żółtych.

Tymczasem, na zewnątrz, gromadka towarzy
szów złowiła jednego i przyprowadzono go do 
baru. Był trochę blady. Stary człowiek, dawny 
dorożkarz ze szpakowatymi wąsami. Czuł się 
nieswojo. Wchodząc, popatrzył na tych, co stali 
przy ladzie. Jego niespokojne oczy skrzyżowały 
się z oczami Katarzyny.

„No, co będziesz pił? Nie ma co robić takiej 
wystraszonej miny, stary papo. Pogada się 
ździebko. Napij się w każdym razie"'.

Właściciel zrobił pytającą minę. Stary rzekł: 
„Mazagran", jakby niechętnie.

Inni mówili do niego, może trochę za blisko 
stojąc, ale raczej szyderczo niż w inny sposób. 
Bachereau, który go znał, roztrząsał fakt. No, 
to nie było poważnie, ale po czterech dniach 
strajku... Posunąłby się naprawdę za daleko. 
Czyż nie głosował za walką, jak inni? Stary po
chylił głowę. Miał dzieci. Żona chora. Dzieci 
nie jego, syna, który jest w szpitalu, wdowiec. 
Dostał wczoraj list z kompanii: uprzedzono go, 
że strajk był teoretycznie zakończony. Praca 
zostanie podjęta: memerzy będą wydaleni. Jego 
rzeczą jest przez wykazanie dobrej woli...

('pauL ćlnard

A

Rozłożył list. Wszyscy dokoła niego pochylili 
się nad tym świstkiem pracodawców w starych 
drżących rękach. „Daj mi to, rzekł Bachereau, 
to będzie dla centralnego komitetu strajko
wego..." Stary podał mi list. No, niech zdecy
duje się. Potrząsał głową. Raptem rzekł: 
„A więc, nie. Nie pójdę".

Z innymi sprawa nie była taka prosta. Na 
bulwarze grupa dyskutowała twardo z pewnym 
szoferem, wysokim chłopem, który chcial za 
wszelką cenę przejść do garażu, gniewał się. 
Już fliki po drugiej stronie zaczynały się nie
pokoić. Mówiono mu: „Nie wstyd ci? Wezwiesz 
flików przeciw towarzyszom? — Dajcie mi
przejść, powiadam, ja gwiżdżę na wasz strajk. 
Muszę żryć".

Trzeba mu było wytłumaćzyć, że to jeszcze 
nie wszystko wejść do garażu: będzie muslał 
stamtąd wyjechać, nie mogą mu za nic ręczyć 
co się stanie.

Zresztą, jeżeli wewnątrz byli żółci, fakt, że 
nie wychodzili stamtąd.

Koło ósmej nagle rozwarły się wrota i dwa 
wozy wymknęły się. Ujrzano wtedy, że jest że 
trzystu strajkujących na bulwarze Charonne. 
Dwie te taksówki robiły wrażenie szczurów, co 
opuściły swą norę 1 raptem znalazły się w świe
tle dziennym w pokoju pełnym ludzi. Zawaha
ły się, skręciły i ruszyły w dwóch przeciwnych 
kierunkach.

Gwizdki policji rozdarły powietrze ranka. 
Prawie w tej samej chwili, podczas gdy fliki 
rzuciły się ku strajkującym, rozległ się brzęk

Zginął ten co za całą obronę 
Miał ramiona otwarte do życia 
Zginął ten co nie zboczył z drogi 
Nienawiści ku karabinom 
Zginął człowiek który walkę toczył 
Przeciw śmierci przeciw zapomnieniu 
Bo czego on pragnął 
My pragnęliśmy także 
I dzisiaj tego pragniemy 
By szczęście stało się światłem 
W głębi oczu w głębi serca 
I sprawiedliwość na ziemi 
Znamy słowa które dają życie 
Są to słowa najbardziej zwykłe 
Słowo zapał słowo ufność 
Sprawiedliwość miłość i wolność 
Słowo dziecko i słowo szlachetność 
Pewne nazwy kwiatów i owoców 
Słowo twórczość i słowo odwaga 
Pewne nazwy miasteczek i wsi 
Parę imion kobiet i przyjaciół 
Pośród nich stanie Peri 
Zginął za to co daje nam życie 
Mówmy mu ty pierś ma przeszytą 
Lecz przez niego poznaliśmy się bliżej 
Bądźmy na ty nadzieja jest żywa

Przełożył Jan Kott

rozbitych szyb, jedna z taksówek wpadła na 
niefortunną myśl opuszczenia bulwaru, i na ro
gu ulicy poleciały kamienie.

*) Wybitny działacz komunistyczny, zamordo
wany przez Niemców.

Policja, niby rój granatowych much, zakręci
ła się w kółko. Wyglądało, jakby szukała trupa 
łamistrajka. Ale on zwiał, nie czekając na resz
tę. Katarzyna patrzyła przez szyby kawiarni 
na agentów, badających okolicę, nie wiedzą
cych, czy mają wejść do lokalu, czy chwytać 
licznych przechodniów, łatwych do poznania po 
kurtkach szoferskich, i nagle spostrzegła się. 
że Wiktora 1 Bachereau nie ma przy niej. A po
tem raptem fliki zawracają. Puszczają się pę
dem po bulwarze, Katarzyna wyszła zobaczyć.

O dwieście metrów dalej, pośrodku jezdni, 
druga taksówka, żałośnie przewrócona na bok, 
zaczęła płonąć, w kłębie białego dymu. Z pięć
dziesięciu strajkujących zmiatało w perspekty
wie bulwaru, rozbiegając się na prawo i lewo. 
Obok wozu, zbaraniały żółty, którego zrzucono 
z siedzenia, patrzał na nieszczęście. Agenci do
koła niego gestykulowali. Odpowiadał z tru
dem, wznosząc ręce ku niebu. Ze swego miej
sca Katarzyna źle go widziała, ale muslał do
stać lanie, pocierał sobie gębę.

Wówczas to zobaczyła Bachereau.
Okrakiem na murze garażu, z podniesioną 

y czapce zsuniętej w tył, mówił do 
byli wewnątrz. Słychać go było na 

bulwarach. Skorzystano z zamętu wśród poli
cji, która nie zostawiła* nikogo przy bramie ga
rażu. Wiktor był pod ścianą, musiał podsadzić 
towarzysza. Wzniesiona potrząsana pięść skan
dowała słowa; nie trwało to długo. Policja wra
cała. Bachereau, pociągnięty przez Wiktora za 
nogę, zeskoczył. Obaj zaczęli teraz zmiatać jak 
wariaci. Fliki rzucili się ku nim; ale w tejże 
chwili cała gromada szoferów, niby przypad
kiem, przechodziła przez jezdnię. Może isto
tnie szli rozsądnie do garażu. To powstrzymało 
rozmach policji.

Między bramami Paryża, a placem Collange 
tysiące szoferów taksówek czekało pod ka
puśniaczkiem. Kopyta klrasjerów rozlegały się 
na bruku. Wznowienie pracy zostało zapowie
dziane na godzinę dziewiątą, w Kampanii Au- 
to-Places. Na 2.500 wozów tego towarzystwa, 
1.000 mówiono, miało wyruszyć. Od wpół do 
siódmej ulice były zatłoczone. Granatowe 
kurtki szoferów uwijały się na rogach ulic, w 
barach. Na placu Collange parskał szwadron 
klrasjerów.

Krótko mówiąc, pragnienie konsorcjum urzą
dzenia wielkiej manifestacji, przeznaczonej do 
złamania strajku, popchnęło je do przecenienia 
swych sił. Lub też było to pragnienie incy
dentów? Bądź co bądź o dziewiątej zebrał się 
personel na trzydzieści sześć wozów; prawda, 
że sadzano po dwóch ludzi na taksówkę, z ra
cji niebezpieczeństwa. Ale nawet śród tych 
siedemdziesięciu dwóch kierowców, zwerbowa
nych Bóg wie jak, byli tacy, co zakorkowali 
wszystko, włoskim strajkiem. Dopiero kolo wpół 
do dziesiątej zdołano zorganizować wyjazd, każ
dy wóz ze swymi dwoma kierowcami pod 
eskortą policjanta na rowerze, a całość pod o- 
pieką klrasjerów.

Plac Collange, wrogo nastrojony, pozwolił de
filadzie dotrzeć do miejsca, gdzie miała się wy
lać na ulicę. Ale tam, na ulicy, kierowca czwar
tego wozu, młody Korsykanin, który dopiero 
co zdał egzamin na prawo jazdy, wykonał ruch 
trochę gwałtowny i wpadł z hałasem na trzeci, 
przed nim. W oknach domów rozległy się okla
ski: ocena fachowców. I śmiech, groźny i sze
roki śmiech tłumu skurczył dostępy do placu, 
gdy siódmy wóz, znowu Korsykanin! wpadł na 
eskortującego go flika na kołach. Ten wspiął 
swego rumaka i kręcił się na tylnym kole. Te
raz cyrk.. Kirasjerzy deptali swój gnój na pla
cu Collange.

Jako tako procesja weszła w ulicę. Na rogu 
ulic Glde 1 Farzillau, gdy dotarła tam pierwsza 
taksówka, nagle wyrosła gromadka. Z dziesią
tek strajkujących. Och! To była krótka sprawa, 

dwaj kierowcy wozu znaleźli 
le, zrzuceni z siedzenia, 

', niby wielki chrabąszcz, 
my. To wywołało wrza- 
hwaly. W labiryncie ulic 

ejscową ludność, której pięść 
poszła w ruch. Za przewróconym 

wozem wahający się sznur, prowadzony przez 
okazyjnych szoferów, znieruchomiał, zderzając 
się, wyginając błotniki. Policjanci-cykllścl rzu
cali się w bok, żeby uniknąć ciosów ogonj tego 
niezdarnego węża, o źle dopasowanych dzwo
nach. W krótszej chwili niż wymaga śmiech z 
tego, pięć taksówek zostało przewróconych, szy
by rozbite, budy podarte, ■ benzyna rozlana 
1 podpalona. Wówczas na placu Collange bły
snęła szabla, komenderując szarżę, i kirasjerzy 
rzucili się w ulicę Gldę zapchaną przez samo
chody, manifestantów, żandarmów, pollcjantów- 
cykllstów, gdzie nowe dwa wozy przewracały 
się.

»») fragment z książki pt. „Dzwony Bazylei", 
w tłumaczeniu Wacława Rogowicza.



Z CYKLU: DROGA GRZfSIAKA

H
istoria Mietka Grzesiaka jest 
ciekawa. Ciekawa nie dlatego, 
aby była oryginalna, ale dlate
go, że jest charakterystyczna 

dla dzisiejszych czasów. Mietek jest 
synem robotnicy dworskiej. Ojciec 
odumarł go we wczesnym dzieciń
stwie. W latach przedwojennych 1 w 
czasie okupacji był on na utrzymaniu 
matki, która chodziła na dniówki. 
Należeli oni do tej grupy służby fol
warcznej, która była najbiedniejsza. 
Matka Mietka zwracała się w pokor
nym tonie do karbowych, od nich bo
wiem zależał jej los i z zawiścią pa
trzyła na fornali, uchodzących w jej 
oczach za bogaczy. Ciężkie miała 
życie ta kobieta. Dochowała się 
trzech synów, a z żadnego nie miała 
pociechy. Najstarszy zginął gdzieś w 
czasie wojny, średni rozpił się, a naj
młodszy — Mietek — był kulawy. 
Rodzina Grzesiaków żyła w nędzy, 
gnieżdżąc się w ponurym, wilgotnym 
czworaku, wiecznie w łachmanach 
i stale zdana na łaskę i niełaskę 
dworskiej administracji. 2ycle bez 
jutra 1 bez przyszłości.

Kiedy Mietek był małym chłopcem 
matka myślała, że jego kulawa noga 
z czasem vwyciągnie się", wyrośnie 
i że jej syn nie będzie ustępował 
fizycznymi warunkami innym chłopa
kom. Okazało się jednak inaczej. Ka. 
lectwo nie minęło z wiekiem. Wraz 
z tą matczyną nadzieją prysła rów
nież realna szansa „lepszego" jutra. 
Nie można się bowiem było spodzie
wać, że Mietek dostanie się kiedyś 
na ordynarlę. Mietek nie okazał się 
żadnym orłem w szkole. Pani nau
czycielka nie lubiła go, był bowiem 
bardziej niż inni usmarkany, choro
wał na świerzb i w oczach miał złe 
spojrzenie. Edukacja skończyła się 
na trzech oddziałach, po których wy
szedł Mietek bez umiejętności pisania 
i z bardzo wątpliwą sztuką czytania. 
Była jeszcze jedna droga, która mo
gła poprowadzić do polepszenia bytu: 
dostać się w specjalne łaski dworu. 
I ta droga okazała się nie dla nich. 
Dwór lubił przede wszystkim ludzi 
schludnych 1 przez to budzących zau
fanie. Szanse mieli również błysko
tliwi „gadacze", którzy potrafili się 
państwu spodobać przez jakąś dobrą 
radę lub dowcipne powiedzonko. Tu
taj więc również Grzesiakowie nie 
mieli szans. Nie pozostało im nic in
nego, jak wegetować w danych im 
warunkach i pilnować się, by nie 
wpaść w warunki jeszcze gorsze.

Kiedy przyszedł front, a z nim woj
ska sowieckie, Mietek przestał cho
dzić do dworu na dniówki 1 przeby
wał całymi dniami po kwaterach, 
słuchając opowiadań żołnierzy. Po 
majątku chodziły wieści, że lada 
dzień mają parcelować. Dudzie z tej 
nowiny cieszyli się różnie. Jedni ja
wnie i głośno, drudzy skrycie, w głę
bi duszy. Grzeslakowa i jej syn na
leżeli raczej do tych pierwszych. Nie 
mówili wiele o reformie, ale wypro
stowali się, jakby w ruchach nabrali 
pewności 1 żywości. W burzliwych 
zebraniach pracowników majątku w 
sprawie reformy rolnej nie brali 
czynnego udziału. Stali na boku 1 
słuchali pilnie, przyczaili się jakby, 
aby upomnieć się dość mocno o swo
je, kiedy przyjdzie na to odpowiedni 
moment. Potem przyszła decyzja z 
Lublina, że majątek nie będzie par
celowany, tylko upaństwowiony ze 
względu na swe wysokie uprzemysło
wienie. Wówczas Grzesiakowie szyb
ko wrócili do dawnego trybu życia. 
Przestali zadawać się z żołnierzami, 
poszli do roboty, do kopania kartofli.

Mietka Grzesiaka widziałem po raz 
ostatni w czasie wojny w paździer
niku 1944 roku, kiedy to znosił z 
dworskiego pola w koszach zlemnla- 

ki, zsypywał je do worków. Był po
nury, głowę miał opuszczoną 1 nie 
patrzał wcale na drogę, przez którą 
przewalały się masy wojsk radziec
kich i polskich. Przćstało go to inte
resować.

Od tego czasu nie widziałem go 
przez 3 lata. Spotkałem go dopiero 
teraz, kiedy wybrałem się w strony 
bliskie mi z czasów wojny. Jechał 
na rowerze. Bardzo się zewnętrznie 
od tamtych lat zmienił. Jego okrą
gła, rumiana zawsze twarz porosła 
rudawą szczeciną. Rozrósł się w ba
rach, zrobił się chłop na schwał. 
Kalectwo nie raziło wcale, kiedy 
jechał na rowerze. Gdy mnie 
poznał, bardzo się ucieszył i zapro
ponował niespodziewanie dla mnie, 
że ml postawi piwa. Z początku opo
nowałem, oceniałem bowiem jego sy
tuację materialną według jego przed
wojennych warunków. — Postawię cl 
piwa, bo mnie na to stać, jestem w 
majątku traktorzystą — powiedział 
głosem stanowczym, w którym prze
bijała nuta dumy. Zgodziłem się. 
Poszliśmy do pobliskiego sklepu. Przy 
piwie zaczął opowiadać ml swoje 
dzieje z ostatnich trzech lat. Na sa
mym początku, kiedy upaństwowili 
majątek, kręcił się koło dworskiej 
kuźni. Pomagał przy reperowaniu lo- 
komobili. Potem naprawiali traktor. 
Nabrał wielkiej ochoty do traktoru. 
Traktorzyści byli potrzebni, majątek 
miał wysłać kilku chłopców na kurs 
do Lublina. Mietek prosił admini
stratora, aby wysłali i jego. Admini
strator nie zgodził się, powiedział, że 
tam na kursie traktorzystów trzeba 
chłopaków z głową, i że on nie da 
sobie rady. Powiedziałem sobie — 
mówi — że to jednak ostatnia moja 
szansa, żeby zostać wreszcie człowie
kiem, że teraz albo nigdy i poszedłem 
prosić do Rady Majątkowej. W Ra
dzie powiedziałem, że przez swoją 
kulawą nogę nie mogę robić na ko
niach, ani widłami i że dla mnie ro
bota to tylko na traktorze. W Radzie 
były swoje chłopy. 1 wysłały mnie...

— No i dałeś sobie radę na kursie? 
pytam. — Co nie miałem sobie dać ra
dy! Z teorią było ciężko, ale w prak
tyce lepiej się orientowałem niż 
inni. Miałem już praktykę z kuźni.

A no zostałem traktorzystą — mówi 
z dumą. Z początku jeździłem na 
tym starym „Bulldogu", a od roku 
jeżdżę na nowym unrrowsklm trak-

Wychodzlmy ze sklepu. ■ Przerwa 
obiadowa się kończy 1 Mietek musi 
iść do swego traktoru. Orze dzisiaj 
pod lasem. Mijają nas ludzie spie
szący do roboty. Pozdrawiają Mietka 
z życzliwością 1 szacunkiem. Mietek 
patrzy im w oczy i gęba mu się śmie
je, kiedy mówi „dzieńdobry". Jest 
wyraźnie zadowolony z życia. Stosu
nek ludzi do niego nie jest w niczym 
podobny do dawnego. Zza dwor
skiego czworaku nie padło ani jedno 
złośliwe przezwisko, ani jedno cią
gnące się za nim niegdyś koszmarem 
„sto jeden, sto dwa...", chociaż Mie
tek kuleje jak i przedtem.

■ Bardzo mnie prosił, abym poszedł 
popatrzeć jak to on pracuje na swoim 
traktorze. Poszedłem. W drodze opo
wiadał mi o swych warunkach mate
rialnych. Jest na pełnej ordynaril, 
utrzymuje siebie i matkę, powodzi 
mu się dobrze.

Po drodze mijamy rozpoczętą bu
dowę dużego domu. Co tu budują? — 
pytam. — Budujemy nowy dom dla 
ludzi. — Jak to budujemy? — 
przecież ty nie budujesz tylko jeź
dzisz na traktorze! — No tak, ale 
my... to znaczy dworscy, a ja tyż je
stem dworski... 4 lata temu powie
działby „dziedzic buduje", teraz mó
wi „budujemy" — przychodzi ml na 
myśL

Pytam go o sytuację gospodarczą 
majątku. Opowiada szczegółowo i z 
zapałem. Mówi o tym jak to nic na 
początku nie było, ani koni, ani zbo
ża na zasiew, jak to ziemia stała 
ugorem. I jak się potem wszystko 
odradzało. Po zboże trzeba było je
chać aż na Zachód. Jeździłem po 
nie aż za Poznań, zobaczyłem kawał 
świata, cholernie ml się spodobało 
takie „rajzowanle". Wiesz — mówi 
zwierzającym się tonem — planuję 
sobie zostać szoferem. W majątku 
już się wszystko normuje, coraz wię
kszy porządek, to myślę, że gdzieś 
w zimie będzie się można stąd urwać 
na kurs szoferskl, a potem w świat. 
Kurs szoferskl pójdzie mi łatwo! Mo
tor już znam, jak własną kieszeń. 
Uczę się przepisów jazdy drogowej. 
TU wyjmuje z kieszeni książeczkę o 
przepisach jazdy drogowej 1 pokazuje 
ml ją.

Jesteśmy już przy traktorze. Mie
tek zapuszcza motor 1 rusza. Gębę

TAKIE są NASZE DZIEWCZĘTA
L.ata minione zadały ostateczny 

kłam szeroko dawniej rozpowsze
chnionemu mniemaniu o niższo
ści kobiety wobec mężczyzny. 

Młoda dziewczyna, młoda kobieta, 
chowana po „clerplarniłrhemu", w 
oderwaniu od żyda 1 jego najbardziej 
istotnych zagadnień, bezradna lub 
nieporadna wobec przeszkód, kłopo
tów, trudów — należy już do prze
szłości.

Do niedawna uważano, że służba 
wojskowa, walka zbrojna — to dzie
dziny życia, w których działać może 
jedynie mężczyzna. Lata ostatnie, 
okres najokrutniejszej ze wszystkich 
wojen, udowodnił, że kobieta nie 
ustępuje mężczyźnie ani na polu 
udziału w bojach 1 potyczkach, ani 
też w partyzantce lub ruchu konspi
racyjnym.

Gdy z dalekich głębi Związku Ra
dzieckiego I. Armia wyrusza w drogę 
do oswobodzenia ojczyzny — obok 
młodych żołnierzy w polowych mun
durach idą na front młode dziewczęta 
i kobiety. Łączniczki, fizylierki, sani
tariuszki, wywladowczynie — wcho
dzą w skład Batalionu Kobiecego im. 
Emilii Plater, żartobliwie zwanego 
„bab-batem", który w bitwie pod Le
nino i w dalszych wyczynach bojo
wych okrył się nieśmiertelną sławą.

Pod Lenino ginie przy zdobywaniu 
płonącego czołgu fizylierka Aniela 
Krzywoń, pośmiertnie oznaczona 
Krzyżem Vlrtutl Militari. U progu 
płonącej Warszawy, na pełnym brze
gu Wisły, pada lekarka, kpt. Maria 
Pomper, niosąc pomoc rannym. W 
morderczym ogniu przeciwnika nie
ustraszenie dowodzi kompanią moź
dzierzy por. J. Błaszczak, odnosząc w 
bitwie ciężkie rany brzucha i obu nóg. 
Ginie pod Warszawą oficer polityczny 
kpt. Lucyna Here, zrzucona z gru
pą spadochroniarzy w Lubelszczyźnie 
i biorąca na tym terenie żywy udział 
w partyzantce, później zaś po powro
cie do wojska walcząca nadal o wy
zwolenie Warszawy. W marcu 1945 r. 
pod Kołobrzegiem ginie dowodząca 
kompanią CKM-ów porucznik Emilia 
Gerczak. Przykłady podobne 1 nazwi
ska można by jeszcze długo pomnażać.

Podczas gdy młode dziewczęta w 
żołnierskich mundurach z głębi Rosji 
wędrowały na oswobodzenie ojczyzny 
— w Warszawie, Krakowie, Łodzi, w 
różnych wsiach i miastach Polski 1 
ich rodaczki 1 pozostałe w kraju blo- 
rą udział w konspiracyjnej walce z 
Niemcami.

Młoda dziewczyna, młoda kobieta 
zamienia granat 1 kulę na oręż in
nego rodzaju, na prasę podziemną, 
ulotkę, farbę drukarską. Udział w ak
cjach bojowych, redagowanie 1 kol
portaż prasy podziemnej, praca ku
rierska i oświatowa — oto różne od
cinki działalność młodych kobiet, na- 
równl ze swoimi kolegami i towarzy
szami walczących o wolność 1 demo
krację.

Duszą i mózgiem powstałej w mar
cu na przełomie 1942/43 roku organi- 
zacH Związku Walki Młodych jest 
jej założycielka i pierwsza przewodni
cząca, Hanka Sawicka. Wychowana w 
rodzinie inteligenckiej, o postępo
wych, demokratycznych tradycjach, 
od wczesnej młodości jest członkiem 
lewicowych organizacji młodzieży. W 
latach wojny pracuje bez wytchnie
nia w konspiracji, dzieląc swój czas 
pomiędzy akcje zbrojne a pracę wy- 

ma roześmianą. Macha ml ręką na 
pożegnanie. Wlełoskibowy pług po
zostawia poza sobą pas czarnej ziemi.
Dla tej czarnej ziemi Mietek wyrzekł 
się Zachodu. Nie chciał, by stała

jeździł po ziarno dla niejugorem
aż hen za Poznań. W tej swojej 
pierwszej a tak odpowiedzialnej po
dróży poczuł piękno szerokiego świa
ta 1 rozkosz pochłanianych kilome
trów. Idę z powrotem do wsi i myślę 
o Mietku: był przytwierdzonym do 
swej nędzy, pomiatanym „dniówka- 
rzem", stał się odpowiedzialnym go
spodarzem na ziemi, która nie jest 
wyłączną jego własnością, a jest
wspólna. 2ył w małym śwlecle, któ
ry stanowiła jego rodzinna wioska, 
teraz chce iść w wielki świat.

Ciekawe, czy by pojechał na Za
chód, gdyby ta ziemia była pańską? 
zadaję sobie pytanie. Odpowiedź na
suwa mi się od razu. — Pojechałby 
wtedy na pewno!

JERZY SEREJSKI 

chowaczą, naukową, drukarską 
kolporterską. Jest dla skupiającej się 
w szeregach ZWM młodzieży nie tyl
ko najlepszą towarzyszką, ale opie
kunką i nauczycielką. W mroku nie
woli, ogniu walki — troszczy się 
Hanka Sawicka o powojenną przysz
łość kraju, przypomina młodzieży o 
konieczności nie tylko nienawiści do 
wroga i walki z nim, ale także nauki, 
kształcenia się, zdobywania wiedzy.

Ginie z rąk okupanta pieśniarka i 
poetka ZWM-owa, Wanda Zieleńczyk 
(„Dziula"), aresztowana w iipcu 1943 
r. 1 długo dręczona przez oprawców 
gestapowskich. Podobny los spotyka 
łączniczkę, Krysię Stalińską („Agnie
szkę"), jedną z najdzielniejszych 1 
najbardziej odważnych dziewcząt 
ZWM-u. Padają w powstaniu: dzielna 
kolporterka prasy podziemnej Lenka 
Kranz, przewodnicząca wolskiego za
rządu dzielnicowego ZWM Eleonora 
Kazała („Hanka"), młoda poetka 1 
dzielna organizatorka, Zosia Jarosze
wicz („Kasia") — przewodnicząca za
rządu warszawskiego ZWM w latach 
okupacji.

Podobnie jak one — ginęło tysiące 
młodych bojowniczek w miastach i 
wsiach, w partyzantce, w lasach, w 
oddziałach AK, AL, BCH, „Szarych 
szeregów".

W tragicznych dniach powstania 
zachodzi konieczność przerzucenia na 
prawy brzeg Wisły kurierów, którzy 
zanieśliby do sztabu I. Armii 1 Armii 
Czerwonej informacje o powstaniu. 
Tę odpowiedzialną i niebezpieczną 
funkcję podejmują dwie młode dziew
częta, żołnierze AL, aktywistkl ZWM
— Helena Jaworska („Hela)" 1 Janina 
Balcerzak („Ewa"). Z ich ust dowódz
two Wojska Polskiego i członkowie 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na
rodowego otrzymują pierwsze dokła
dne wieści o przebiegu powstania, co 
pozwala przekazać pomoc walczącej 
Warszawie.

Gdy ucichły ostatnie echa wojennej 
zawieruchy — tysiące młodych dziew
cząt staje do pracy pokojowej, do 
walki z trudnościami powojennego 
okresu, do odbudowy kraju. Praca.ta 
jednoczy młode robotnice i studentki, 
chłopki, urzędniczki, działaczki 1 na
uczycielki. wczorajsze „dziewczęta w 
mundurach" zamieniają karabin na 
książkę, pracują, uczą się, studiują. 
W pierwszych etapach „młodzieżowe
go wyścigu pracy obok , nazwisk bo
haterów pracy pojawiają się nazwiska 
I postacie dzlewcząt-bohaterek, które 
wytężoną pracą i jej wynikami wy
suwają się na czoło polskiej młodzie
ży. Dziś nazwiska młodych robotnic: 
Alfredy Karpińskiej, Marii Szymczak, 
Haliny Lipińskiej 1 wielu Innych — 
zna cały kraj.

Wszędzie — na uczelni I w urzę
dzie, w Sejmie i przy warsztacie, w 
laboratorium naukowym 1 na roli — 
spotykamy kobietę. Kobietę mimo 
młodości mądrą 1 doświadczoną, umie
jącą wagę swych doświadczeń spożyt
kować w pracy. Do lamusa wspom
nień i przeżytków odkładamy wspo
mnienie dzlewczyny-mimozy, kobiety
— kapryśnej lalki. Dziewczęta i ko
biety polskie, wczoraj walczące o wol
ność ojczyzny, zwycięsko zmagające 
się z ciężarem okupacji, ginące w 
obozach koncentracyjnych — dziś ra
mię przy ramieniu z mężczyzną pra
cują dla lepszej, szczęśliwej przy-



fWlE DLA ZBRODNIARZY WOJENNYCH
(LIST z NIEMIEC)

rasa radziecka zarzuca Anglikom zbyt libe
ralny stosunek do przestępców hitlerowskich 
— powiedział oficer angielski, który przy
szedł pewnego wieczoru do willi korespon

dentów sowieckich w LUneburgu, aby zakomuniko
wać nam, że brytyjskie władze okupacyjne pozwo
liły zagranicznym dziennikarzom zwiedzić obóz dla 
zbrodniarzy wojennych.

— Przekonacie się jutro, że to nieprawda: trak
tujemy ich jak niebezpiecznych wrogów — dodał 
na pożegnanie.

Doprawdy nie spodziewaliśmy się takiej naiwno
ści. Siedzimy w strefie okupacji brytyjskiej już od 
dobrych paru miesięcy 1 trudno przypuszczać, że 
jesteśmy niezorientowani w panujących tu stosun-

' Nazajutrz rano grupa złożona z 14 dziennikarzy 
zagranicznych wyruszyła w drogę. Było już po
łudnie, kiedy zobaczyliśmy z daleka wysokie ogro
dzenie z drutów kolczastych.

Przy głównym wejściu powitał nas kapitan armii 
angielskiej, jak się potem okazało — dyżurny ko
mendant obozu.

— W obozie tym, który otrzymał numer I, za
mknięci są zbrodniarze wojenni — oświadczył ka
pitan. Władze angielskie trzymają tu oficerów 
armii niemieckiej, SS-manów, czołowych działaczy 
partii hitlerowskiej 1 innych wysokich urzędników, 
których styczność z ludnością cywilną może być nie.

poza tym uprzedził, że nie wolno robić fotografii, 
ani też prowadzić rozmów z więźniami.

Niewygodne urządzenia dawnej garbarni trzeba 
było przebudować na wygodne pokoje więzienne 
dla zbrodniarzy wojennych, przebywających pod

Obóz dla zbrodniarzy wojennych ulokowali An
glicy w budynkach dawnej garbarni. Ogrodzili go 
wysokim płotem i drutami kolczastymi. W równych 
odstępach zbudowali tzw. „bocianie gniazda", gdzie 
dyżurują przy karabinach maszynowych angielscy 
żołnierze. Oprócz tego co sto metrów wzdłuż ogro
dzenia stoją wartownicy. Dalej — dwa rzędy dru
tów kolczastych i znowu wartownicy.

Wygląda to z zewnątrz imponująco i zgoła 
źnle (miejscowi Niemcy ze strachem omijają 
i widać, że szczerze współczują zamkniętym v 
rodakom). Wygląda groźnie, ale...

Za drutami spacerowali — grupami i pojedynczo 
— więźniowie. Po mundurach 1 sposobie bycia nie
trudno było poznać oficerów niemieckich; płaszcze 
stalowego koloru i specjalne odznaki zdradzały SS- 
manćw. Spacerowali również jacyś mężczyźni w cy
wilnych ubraniach — utuczeni, z wypielęgnowa
nymi, starannie ogolonymi twarzami.

Część ich czytała gazety. Spytaliśmy kapitana, 
czy więźniowie otrzymują prasę. — Wolno im czy
tać tylko miejscową niemiecką gazetę.

Francuski korespondent zauważył jednak angiel
ski „Times" 1 „Daily Mail-... Ale kapitan nie dal 
zbić się z tropu: — Prawdopodobnie dał im do 
przejrzenia któryś z wartowników...

Kuchnia. Utuczeni kucharze kroją Chleb i mięso. 
Na stole — wielka paka sztucznego miodu i dwie 
skrzynki luksusowych portugalskich sardynek.

Zainteresowaliśmy się dzienną porcją więźniów. 
Kucharz zerknął niespokojnie w stronę kapitana — 
ten kiwnął głową, po czym ze stoickim spokojem 
poinformował nas: — Każdy więzień otrzymuje 
dziennie 450 gramów Chleba, pół puszki sardynek, 
mięso, kawę, jarzyny — ogółem 1800 kalorii. Je
dzenie wydajemy trzy razy dziennie. Więźniowie 
nie pracują fizycznie...

— Bywa gorzej — syknął mi złośliwie francuski 
korespondent. I trudno mu się dziwić, zważywszy, 
że Francuzi — po zwycięskiej wojnie otrzymują 
dziennie 200 gramów ohydnego gnieciucha z kuku
rydzy, otrębów 1 mąki kasztanowej. A ci właśnie, 
karmieni 1800 kaloriami dziennie, Niemcy dawali 
więźniom w Belsen - Belsen 800 kalorii — tygo
dniowo...

Na pierwszym piętrze mieszczą się sypialnie wię
źniów. Prycze, nakryte kocami koloru khaki, nad 
każdą numer i tabliczka z nazwiskiem. Wszystko 
tu przypomina koszary — brak tylko ustawionych 
w kozły karabinów... Na nocnych stoliczkach obok 
prycz można znaleźć wiele ciekawych rzeczy — 
luksusowe wydanie „Meln Kampf", pieczołowicie 
oprawione w ramki fotografie Hitlera i Goerlnga, 
książki teoretyka rasizmu — Alfreda Rozenberga. 
Ano cóż — widocznie w taki właśnie, niepozba- 
wlony zresztą oryginalności, sposób przeprowadza 
się tu denazlfikację...

Właściciele tych niewinnych drobiazgów stali 
tymczasem obok swoich prycz, przepisowo^ wyprę- 

koła "stall lotnicy " czołgiści, artylerzyści'1 piechu
rzy, saperzy 1 marynarze. Utuczeni Niemcy obser
wowali nas z niezbyt życzliwym zainteresowaniem. 
Na ich wyprężonych piersiach pobrzękiwały orde
ry i odznaczenia za... bohatersko odbyte kampa
nie. A sporo było tych kampanii...

Przypomniałem sobie stosy dziecinnych bucików 
na Majdanku, żałośnie sterczące kikuty kominów 
— jedyny ślad po spalonych i wyciętych w pień 
wsiach: polskich, rosyjskich, białoruskich. Zoba
czyłem znowu wielokilometrowy rów pod Krasno- 
darem — po ucieczce Niemców wydobyto stam
tąd tysiące trupów — zmasakrowane ciała męż
czyzn i kobiet, maleńkie, sine trupki dzieci...

To ich dzieło — tych wyprężonych teraz na bacz
ność majorów, podporuczników i kaprali. Zdjęli 
ju* te mętno - zielone mundury, nie tak dawno 
jeszcze będące postrachem miast europejskich 
i ciężkie podkute buty, które zdeptały ziemię Pol
ski, Białorusi, Jugosławii czy Francji.

Stali przed nami w odświętnych ubraniach, wy
strojeni niby na wielką uroczystość — czyści, spa
sieni, zadowoleni z siebie.

I mimowoU zaciskały się pięści i mocniej zaczy
nało bić serce...

baczność. Szliśmy wzdłuż szeregów, zło- 
z majorów, podporuczników, kaprali. Do-

„kuratelą" angielskich władz okupacyjnych. Zdję
cie przedstawia celę jednego z czołowych działa-

Jednemu z wyższych oficerów niemieckich, przy 
rannym posiłku wypadła z zęba prawdziwa złota 
plomba.

Dentysta angielski, sprowadzony specjalnie do 
obozu zbrodniarzy wojennych z pieczołowitością 

1 przejęciem naprawia wyrządzoną szkodę.SS.

Kobiety ulokowano w długim 1 wąskim, przypo
minającym drewniany piórnik baraku. Ściany, 
upstrzone pornograficznymi fotografiami świadczy
ły o dość określonych zainteresowaniach mieszka
nek.

Były tu stare, w średnim wieku i — zupełnie 
młode Niemki. Na ich twarzach nie widać było 
śladów cierpienia czy chociażby nudy.

Ta wysoka blondynka ze złą twarzą i blizną na 
lewym policzku mogła być „aufseherką", w któ
rymś z obozów koncentracyjnych — jedną z tych 
sadystycznych potworów w lakierowanych, wyso
kich butach, katujących szpicrutą więźniarki. Gru
ba, ociekająca tłuszczem baba prowadziła prawdo
podobnie kuchnię w jakimś niemieckim więzieniu. 
Jaskrawo wymalowany „wamp" z zapadniętymi 
policzkami. Może pracowała w Gestapo, a może po 
prostu utrzymywała burdel dla żołnierzy armii 
hitlerowskiej. — Nie wiadomo. Przeszłość ich jest

zagadkowa 
wojennych
opieką anglosasów...

1 — brudna. Teraz odpoczywają po 
trudach i niewygodach pod troskliwą

idy.
Parogodzinny pobyt w tym „obozie dla zbrodnia

rzy wojennych" był dla nas — ludzi ze zniszczo
nych i zrabowanych przez Niemców krajów — 
pasmem delikatnie mówiąc... niemiłych niespodzia
nek. Hitlerowcy, którzy w ciągu przeszło pięciu 
lat systematycznie wyniszczali narody Europy — 
zamienili dziesiątki miast w gruzy, rozstrzelali 
i wytrull gazami miliony ludzi — ci właśnie zbro
dniarze, sprawcv n “ zczęść ludzkich, znajdują 
się dziś pod czułą opieką swych niedawnych wro
gów. Anglosasi hodują ich pieczołowicie, niby 
cieplarniane kwiatki. Widocznie liczą na to, że 
owe „cieplarniane kwiatki" mogą im się jeszcze



MARZENIE ROBERTA SCHUMANA SPEŁZNIE NA NICZYM...
Gabinet Schumana jest trzecim etapem walki o zamerykanizowanie Francji. Walka ta 

toczy sią przy akompaniamencie brzęku dolarów. Pierwszym etapem był rząd koalicyjny 
złożony z socjalistów, komunistów i republlkańsko-ludowych. Drugim etapem było wy
eliminowanie komunistów z rządu na żądanie kapitału amerykańskiego. Trzecim etapem 
wreszcie jest zastąpienie socjalisty z bródką, Ramadier‘a, przez „ludowego republikanina”, 
Roberta Schumana.

Jest to już drugi Robert Schuman, jakiego zna historia. Pierwszy był niemieckim kom
pozytorem, skomponował m. In. słynne „Marzenia". Może przez kurtuazją wobec wielkiego 
imiennika, drugi Schuman nie odnosił się nigdy zbyt wrogo do Niemiec. W dobie Mona
chium był zwolennikiem polityki „udobruchania Niemiec", zaś w tragicznym roku 1940 
nie głosował przeciw zdrajcy narodu, hitlerowskiemu słudze. Petain‘owi.

FRANCUSKA
KLASA ROBOTNICZA

W ostatnim roczniku „ideologicznego" tygodnika hitlerowskiego „Das Reich", kiedy to Niemcy usiłowali straszyć wy
zwalającą się Europą widmem „czerwonego chaosu", ukazał się artykuł o wysokim generale. Pisano tam: „De Gaulle 
będzie francuskim Kiereńsklmi". Nie była to ani pierwsza, ani, oczywiście, ostatnia pomyłka proroka Goebbelsa. 
Dzisiaj te koła niemieckie, które niegdyś z rozpacznych dumań wydarł Amerykanin Byrnes swym proniemieckim 
przemówieniem w Stuttgarcie, zerkają z niemałą nadzieją na twórcą „Zgrupowania narodu francuskiego". Czasy sią 
bowiem zmieniają i my zmieniamy sią wraz z nimi. Charles de Gaulle jest w chwili obecnej jedynym człowiekiem, 
który byłby skłonny rozwiązać francuską partią komunistyczną. Od takiego właśnie kroku rozpoczął swe rządy inny 
dyktator, nazwiskiem Hitler. Nie wszyscy kandydaci na dyktatorów są jednakowego wzrostu, np. Hitler był raczej niski. 
Ulica paryska uważa, że wszyscy oni powinni posiadać jednak jakieś wspólne cechy charakterystyczne. Czy rzeczy-

Schuman przy władzy — to silny zwrot w prawo. Amerykanin 
to jeszcze większa ekspansja. Jeden z karykaturzystów war

szawskich narysował Schumana (tego drugiego), jak przy forte
pianie komponuje nowe „marzenia". Ktoś pyta:

— W jakiej tonacji skomponował mistrz swe marzenia?
— W tonacji de-gol.
Cień krzyża lotaryńskiego pada na dzisiejszą Francję. Jest to 

symbol „Zgrupowania narodu francuskiego", coś w rodzaju 
przedwojennego OZON U, któremu przewodzi najwyższy (wzro
stem) kandydat na dyktatora, generał de Gaulle. Krzyż lotaryń- 
ski posiada dwie belki poprzeczne: górną, nieco krótszą i dolną, 
dłuższą. Taki sam krzyż służy za międzynarodowy symbol walki 
z gruźlicą. Gdyby środki, którymi de Gaulle walczy z postępem, 
obrócić na zwalczanie gruźlicy, straszna ta choroba niebawem 
przestałaby być groźną.

Nie, wysoki generał na pewno nie będzie francuskim Kieroń
skim. Duch Goebbelsa może spać spokojnie.

Misterne nici wiążą niektóre pociągnięcia dyplo
matyczne we Francji z ośrodkami bardzo oddalo
nymi. Nici te bowiem przeciągnięte są ponad ca
łym Atlantykiem: kończą sią mianowicie w kulua
rach giełdy nowojorskiej przy osławionej Wall 
Street.

— Nie ma już Pirenejów! — zawołał niegdyś 
Ludwik XIV, ustalając wpływy francuskie w Hisz-

nii po wysłaniu swego wnuka, Filipa, na króla 
Madrytu.

- Nie ma już Atlantyku! — może dziś z dumą 
zawołać min. Marshall, ustalając wpływy amery
kańskie we Francji po uzyskaniu większości par
lamentarnej przez Roberta Schumana, twórcy 
nowego rządu francuskiego.

sposobi sie DO WALKI
F

rancuska klasa robotnicza — pragnie przez swe działanie przyczynić się do wzmocnienia pokoju i zacie
śnienia więzów ze światową klasą robotniczą, a w szczególności z klasą robotniczą Polski, ZSRR i nowej 
demokracji Środkowej Europy. Skuteczność tej akcji zależy od tego, w jakim stopniu uda się powstrzy

mać rząd francuski przed uległością wobec imperialistów amerykańskich i rodzimą reakcją.

BRATERSTWO DEMOKRACJI ŚWIATA
wiązki między polską i francuską klasą robotniczą datują się od dawna. Obecność licznej polskiej emi- 

Zgracji robotniczej we Francji nadała im charakter bliski i żywy. Wspólnie toczona walka i ludzkie 
warunki pracy znalazła podczas wojny swe przedłużenie we wspólnej walce zbrojnej z tym samym wro
giem, okupantem niemieckim w szeregach organizacji partyzantów. Przyjaźń ta, przypieczętowana krwią 
i wspólnym umiłowaniem tych samych Ideałów wyzwoleńczych, jest nierozerwalna. Istnieje międzynaro
dowa racja proletariacka, która ją uzasadnia, istnieje jednak również szczególna racja narodowa. Nad 
naszym wspólnym bezpieczeństwem zawisła ta sama groźba niemiecka. Reakcja amerykańska, angielska, 
francuska sprzyja odrodzeniu reakcyjnych Niemiec: podtrzymuje żywioły hitlerowskie, które marzą 

o rewanżu.

la swojej walki z komunizmem D prawicowi socjaldemokraci
stworzyli teorię trzeciej siły.
Oświadczają, że między komu

nizmem i reakcją, socjalistyczną par
tia wspólnie z demokratycznymi re
publikanami ma za zadanie ochronić 
przed pierwszym i drugim I ocalić 
republikańskie instytucje. Krótki 
przegląd polityki trzeciej siły dowo
dzi jednak na odwrót, że otwiera 
drogę faszyzmowi, kryzysowi gospo

darczemu i obniżeniu stopy życiowej, 
cia siła wmawia narodowi, 
siły jego są niedostatczne 
pokonania powojennych 

udności 1 w ten sposób pro
wadzi do zależności od zagranicy. 
Umową zawartą w związku z pożycz
ką dolarową Leon Blum zobowiązał 
się wobec Byrnesa do likwidacji pra
wie całego narodowego przemysłu fil
mu francuskiego, utrudnił rozwój 
francuskiego lotnictwa handlowego, 
poddał gospodarkę francuską obcemu 
naciskowi 1 stworzył podstawę dla 
głębokiego kryzysu gospodarczego.

rzecla sita chce złamać siłę T jednolitego ruchu zawodowe
go. Socjalistyczny minister

komunikacji Jules Moch zor
ganizował wśród pracowników metra 
tzw. niezależną organizację zawodo
wą. która działała takimi metodami, 
jak żółte organizacje, stworzone przez 
kapitalistów. Socjalistyczni działacze 
zawodowi usiłują złamać wolę olbrzy
miej większości CGT do obrony swo
bód zawodowych 1 przeciw wprowa

ednocześnie trzecia siła wmawia

T
 narodowi, że siły faszyzmu i reak
cji są nieprzemożone. Tak było 
w okresie Monachium, kiedy

Blum wyraził Chamberlainowi i Dala-
iierowl „zasłużone słowa wdzięczno

dzeniu faszyzmu.

ści", kiedy niemieckie wojska wtar
gnęły do Czechosłowacji. Blum pisał 
„znowu można cieszyć się jesiennym 
słońcem". Wspólnie z socjalistycznym 
klubem poselskim glosował za pak
tem monachijskim.

rzecia siła obniża siłę kupna T franka i tym samym stopę ży
ciową mas pracujących. Za 
okres sześciomiesięcznych rzą

dów Ramadiera (bez komunistów) 
wskaźnik utrzymania podniósł się we 
Francji z 137 na 1268. Cena produk
tów wzrosła od 50 do 100 proc. Przy
dział Chleba obniżono na 200 g dzień-

rzecia siła oznajmia, że impe- 
Trializm służy pokojowi. Jest 

to tylko inna formula teorii 
starego niemieckiego socjalde

mokraty Kautskego o superlmperia- 
llzmie,' która miała zapobiec walce 
klasy robotniczej przeciwko wojnie 
o pokój.

Kawiarnie wzdłuż eleganckich Champs 
Elysees są nieczynne. Strajkują nawet 
kelnerzy. Nie rozmawiają o Schumanie, 
uważają go za wroga. Przy marmu
rowym stoliku, przy którym studiują 
zazwyczaj złoci młodzieńcy z dzielnicy 
Łuku Triumfalnego, dzisiaj ktoś przypo
mina jeden z kongresów socjalistycznych 
z okresu wojny w Hiszpanii i Komitetu 
Nieinterwencji. Pewien mówca-robotnik 
powiedział wtedy z trybuny:

— Wy nie bronicie interesów klasy ro
botniczej, towarzyszu Blum, i nie we 
wszystkim nas rozumiecie. Ja nie po
siadam waszego subtelnego umysłu, za to 
mam coś innego: instynkt pracującego 
człowieka, instynkt klasy...

— Ach, sprzykrzył mi się mój „subtel
ny umysł"! — zawoła! na to Blum. Ten 
syn bogatego fabrykanta wstążek jed
wabnych z Lyonu nie lubi, gdy mu za
rzucają oderwanie od rzeczywistości.

Jeden z najlepiej znających Francję lu
dzi, Ilia Ehrenburg, napisał powieść pt.: 
„Upadek Paryża", która bardziej, niż 
niejeden traktat historyczny, czy mili
tarny obnaża przyczyny klęski Francji 
w drugiej wojnie światowej.

Pewien jej fragment szczególnie do
bitnie pasuje do wydarzeń doby obecnej. 
Jest to moment załamywania się rządów

Frontu Ludowego. Socjalista Viard, po
stać fikcyjna, ale mająca przedstawiać 
Bluma, zgadza się oddać władzę radyka
łom, sprzymierzonym z prawicą. Aby te
mu zapobiec, zjawia się u Viarda przed
stawiciel robotników, Legreux.

— Komuniści proponują wam nie 
pować! Front Ludowy zwyciężył w 
borach i wyraża wolę kraju.

— Ale konstytucja...
— Konstytucja nie zobowiązuje was 

do liczenia się z wotum nieufności sena
tu — to jest prawne usprawiedliwienie. 
Ale wróćmy do istoty rzeczy. Jeśli ustą
picie radykałom, utorujecie drogę faszy
stom. Robotntcy chcą, żebyście zostali. 
Nie chcę was okłamywać. Często potę
pialiśmy waszą politykę, wiecie o tym. 
Ale teraz nie czas na kłótnie. Gotowi 
jesteśmy was bronić!

— Jestem wdzięczny wam i waszej 
. partii za zaufanie — powiedział na to 
Viard — Blum — lecz teraz wszystko to 
już za późne. Dziś rano prezydent repu
bliki otrzymał dokument z oświadczeniem 
zbiorowej dymisji rządu.

Delegat robotników chwycił się za gło
wę. A potem wyszedł.

Vlard zadzwonił na lokaja:
— Chłodno tu, proszę napalić w ko

minku. I proszę mi przynieść pantofle."

Trzecia siła wmawia klasie robot
niczej, że siły jej są mniej skuteczne, 
aniżeli siły świata kapitalistycznego 
i stara się doprowadzić ją do kapitu
lacji przed kapitalizmem. Kiedy ro
botnicy. strajkują dla obrony mini
mum życiowego, trzecia siła wysyła 
przeciwko nim — jak się to stało za 
Ramadlera — siły wojskowe 1 poli
cyjne.

T
rzecia siła ośmiesza i ukrywa 
potęgę ZSRR. W marcu i kwie
tniu 1931 r. Leon Blum pisał

powtarzających się niepowo
dzeniach reżimu radzieckiego, wojen
nego komunizmu i pięciolatki. W 
dziesięć lat później, kiedy ZSRR za
dał pierwszą klęskę Niemcom, Blum 
pisał w swej książce „A 1'echelle hu- 
malne" o zwycięstwie anglosaskich 
demokracji, natomiast o ZSRR, „że

ję na pokój".

T
rzecia siła twierdzi, że walczy 
przeciw de Gaulle‘owi, ale w 
rzeczywistości przyczynia się 
do wzmożenia ruchu de gaul-

le'owskiego, ponieważ kieruje swój 
ogień jedynie 1 wyłącznie przeciwko
partu komunistycznej.

eon Blum nie jest autorem teorii

L
 trzeciej siły. Pierwsi głosilt ją 
niemieccy socjaldemokraci. Leon 
Blum, Ramadier i Guy Mollet są

podobnie, jak Bevin i Attlee dziedzi
cami polityki niemieckiej socjaldemo
kracji, która utorowała Hitlerowi dro
gę do władzy.

Tak, jak amerykańska policja rekrutuje się w więk
szości z Irlandczyków, tak znowu granatowa poli
cja Republiki Francuskiej wywodzi się w lwiej 
części z mieszkańców Korsyki. Korsykańczycy, 
czarnowłosi, krępi 1 niscy, nienawidzą Francuzów 
i z dużą trudnością tylko przyswajają sobie trudny 
język francuski. Aby stwierdzić, jak szczerze nie 
lubią oni francuskiego tłumu, wystarczy popatrzeć, 
z jaką gorliwością posługują się oni swymi gumo
wymi pałkami przy „rozpraszaniu" ulicznych de
monstracji. Strajki o coraz większym zasięgu i na
sileniu wskazują, iż francuska klasa robotn cza 
zdecydowana jest bronić swych podstawowych

Interesów.



METAL KTÓRY NIECHCIAŁ 
SIE WYNALEŚĆ wimiiHMiii

Kopalnia wanadu pod Grootfontein w Rodezji.

Wlele pierwiastków 
rzadkich i cennych, sto
jących w tablicy Men- 
delejewa obok codzien
nych i pospolitych, na
leży do działu „chemii 
romantycznej". Wśród 
nich osobne miejsce zaj
muje metal o pięknie 
brzmiącej nazwie Vana- 
dlum, którego historia 
jest o tyle niezwykła, 
że 30 długich lat sku
tecznie bronił sie przed 
zakusami chemików, nie 
dając się odkryć.

Już w 1801 r. meksy
kański uczony Manuel 
del Rio badając wydo
bywane w prowincji 
Hidalgo rudy ołowiu, 
odkrył przy ich analizie 
nieznany pierwiastek. 
Ze względu na różno- 
barwność rud, w któ
rych pierwiastek wystę
pował, nadał mu del 
Rio nazwę „Pancromo" 
— „wszechbarwny".

Nie mamy dziś jednak 
pierwiastka pancromo, 
a przyczynił się do tego 
głównie Aleksander 
Humboldt, głośny geo
graf 1 przyrodnik, któ
ry w pierwszym dzie
siątku XIX stulecia, w 
jednej ze swych wy
praw naukowych

że dalszych badań już 
nie podejmuje 1 umiera 
nie dowiedziawszy się, 
że kto inny będzie ko
rzystał z laurów, jemu 
należnych.

W 1830 r. Szwed N. G. 
Selfstroem napotyka w 
sztabach żelaznych z 
kopalń smaalandzkich 
ślady nieznanego mu 
metalu, który daje się 
wyodrębnić z żelaza. — 
Metal ten jest co praw
da podobny do chromu, 
jednak to nie chrom. 
Uszczęśliwiony chemik 
nadaje mu trzecią na
zwę, tym razem pocho
dzącą od przydomka 
mitycznej bogini skan
dynawskiej FrejLVana- 
dium.

Teraz już 1 w rudzie 
ołowianej z prowincji 
Hidalgo odnajdują che
micy bez trudu vana- 
dium. Po latach, del 
Rio zostaje pośmiertnie 
zrehabilitowany.

Vańadium, lub „ ».— 
ska wanad, staje się 
cenną domieszką, u- 
szlachetnlającą stal wy
sokiej jakości. Stąd 
blerze się obecna do
skonała (od lat sześciu) 
koniunktura na ten dro-

poi-

pracownicy kopalni w Grootfontein 
dlu robotniczym.

wadził o Meksyk. Hum
boldt żywo zaintereso
wał się rudami 1 „Panc
romo" i posłał ich prób
kę do „Institut national 
de France" w Paryżu 
pod nową, własną na
zwą — „Erythronium".

Jednak i Erythro
nium nie miało szczę
ścia. Chemik francuski 
Collet-Descotils anali
zuje nadesłaną próbę i 
nie znajduje żadnego 
nowego pierwiastka. — 
„Chodzi tu o jeszcze je
den przykład rudy chro
mowej" — oświadcza o- 
flcjalnie oceanem
speszony Rio od
wołuje odkrycie.
Jest zresztą tak przy
bity niepowodzeniem,

Zdjęcie „z profilu" w czasie popisu, wygląda jak 
„normalne" zdjęcie z wyścigów automobilowych.

LIMUZYNA DLA LILIPUTÓW
SAMOCHODZIK DZIECINNY, SKONSTRUOWANY 
Z PUDELEK PO KONSERWACH I KAUCZUKO
WEJ PODESZWY ROZWIJA SZYBKOSC 110 KM 

NA GODZINĘ.
Pewien młody zegar

mistrz ze Stoke-on- 
Trent w Anglii -skon
struował samochodzik- 
zabaweczkę, która mie
szcząc się w kieszeni od 
marynarki, potrafi roz
winąć jednak szybkość 
110 km na torze betono-

Powszechne zaintere
sowanie skłoniło owego 
zegarmistrza do urzą
dzenia publlcznęgo po
kazu, na który prócz 
tłumów widzów, przy
byli także przedstawi
ciele prasy.

I cóż się okazało? Ze
garmistrz zatriumfował 
na całej Unii, 
wyposażony

Mała limuzyna zostaje 
zaopatrzona w paliwo.

niały, mikroskopijny 
motor o pojemności 7, 
cm’, przymocowany 
stał dwoma silnymi 
kami do okrągłego 
lika na środku 
Wynalazca skrupulatnie 
napełnił zbiornik paliwa 
paroma naparstkami 
mieszanki, zawierającej 
olej rycynowy i alko
hol, poczem samochód 
jak strzała ruszył z 
miejsca. Tor pojazdu o- 
czyszczono z widzów, 
którzy w razie zetknię
cia się z pędzącym 
przedmiotem mogliby 
ulec śmiertelnemu wy
padkowi.

Sukces angielskiego ze
garmistrza spowodował 
powstanie klubu mecha
ników, którzy pracują 
nad ulepszeniem----
jektu swego 
Najmłodszy 
klubu liczy lat 
starszy zaś —

członek 
10, naj- 
65, zaś 

ją się wyszukiwaniem
pudelek po konserwach 
i starych kawałków kau-

Może któryś z na
szych czytelników, za
chęcony opublikowany
mi zdjęciami, weźmie 
się do roboty, aby po
bić angielski rekord 
szybkości?

Bulwarowe dzienniki 
chicagowskie szeroko 
omawiały niedawno 
sprawę likwidacji słyn
nej szajki złoczyńców, 
występujących pod na
zwą „Ligi Pięknego Po
niedziałku". — Szajka 
ta przez kilka miesięcy

jeden z jaskraw-zych. 
Nie opadła jeszcze fala 
oburzenia związana ze 
sprawą siedemnastolet
niej Phyllis Stella, cór
ki zamożnych rodziców 
ze stanu Massachusets, 
która z równie młodymi 
kolegami potrafiła ogra-

ykańskie kabarety szerzą kult gangsterstwa. 
_ średnio po ujęciu i skazaniu na śmierć na 

krześle elektrycznym wielokrotnego mordercy 
1 bandyty Johna Dillingera, pewien chicagowski 
musie - hall zaangażował jako „gwiazdy programu" 
członków rodziny zbrodniarza, m. In. jego ojca 
i matkę. Business okazał się rentowny. Tłumy
przyszły oglądać krewnych „wroga społeczeństw 

nr !•'. Obrzydliwość.
'uważana była przez po- 
tticję Chicago za naj
groźniejszy zespół ban
dycki, który posiadał 
na swym koncie szereg 
kradzieży, włamań, a 
także zamordowanie i 
ograbienie pewnego bo
gatego fabrykanta.

Jakież było zdziwie
nie i przerażenie władz 
policyjnych, gdy nakry
to 1 ujęto wreszcie 
wszystkich członków 
bandy. Otóż okazało 
się, że „królową" bandy 
była piętnastoletnia Pau-

bić ponad 200 samocho-

Trudno fakty tego ro
dzaju uzasadniać roz
prężeniem wojennym, 
chodzi tu przecież o 
młodzież, która wojnę 
przeżywała co najwyżej 
na ekranie, czy przy 
głośniku radiowym. A 
jednak w ciągu siedmiu 
lat wojny przestęp
czość młodocianych, wy
soka już przed wojną, 
wzrosła o 198*/..

ZDŁUZ I V3SZtRZ

Przed oczyma obserwa
tora piętrzy się gwiaź
dzista kopuła... nasien

nej kapsułki malwy.

Kwietny kielich kwitną
cej purpurowo Copacea, 
ozdobnego krzaku z ro

dziny Polemonlacea.

lina Barret, zaś łączny 
wiek pozostałych sie
dmiu wspólników „kró
lowej" nie przekraczał 
120 lat. Przestępcy, jak 
twierdzi policja, zdra
dzali wysokie „kwalifi
kacje zawodowe".

Nie jest to fakt od
osobniony, choć może

Coraz częściej słyszy 
się głosy zarówno przed
stawicieli starszego, jak 
i młodego pokolenia: 
„Jeśli nasz system wy
chowania młodzieży nie 
ulegnie zasadniczej prze
mianie, nie unikniemy 
wielkiej katastrofy".

PRAWZORy SZTUKI

gl metal. — 
grama minerału 
dynitu skoczyła 
w 1937 na 20,4 
1943 r., przy czym cenę 
rynkową podbijali głó
wnie zamaskowani a- 
gencl niemieccy, sku
pujący wanad dla fa
bryk Kruppa, pód pła
szczykiem szwajcarskich 
i szwedzkich przedsię
biorstw budowlanych.

Mimo to, wanadem 
dysponowali głównie 
(Sprzymierzeni, w któ
rych ręku znajdują się 
najobfitsze doża: koło 
Grootfonteinu w Połd. 
Afryce, w Rodezji, oraz 
w amerykańskich sta
nach Utah i Colorado. 

(Pi)

Symbol niefrasobliwej 
płodności . — rozeta 
kwiatu niepozornej ro
ślinki. żyjącej w szcze
linach starych murów 

i głazów.

Szeroko 
nieskazitelnej piękności 
pentagramu, płatki kie
licha „syryjskiego je

dwabiu".

O
braz rośliny — od delikatnego kiełka do 
kwiatu, od dojrzałego owocu do więdnącej 
piękności — to symbol życia. Dla umieją
cego patrzeć człowieka, natura przemawia 
własnym, zrozumiałym językiem. Nawet w niepo
zornych, najmniejszych przejawach badawcze oko 
człowieka odnajduje arcydzieła symetrii — pra
wzory sztuki.

Sztuka nie jest ślepym naśladownictwem natury. 
Między naturą i sztuką Istnieje zapładniający u- 
mysł człowieka-artysty. Ale wiemy z doświadcze
nia, że prawzory natury człowiek stosował bardzo 
zęsto i to nie tylko w dziełach budownictwa 
techniki.
W poszukiwaniach tych prawzorów oddaje zna

komite usługi dzisiejsza technika kamery fotogra
ficznej i mikroskopu.

Zamieszczamy obok zdjęcia powiększonych kwia
tów, bez retuszu i jakichkolwiek sztucznych efek
tów, jako dowód, że wiecznie młoda mistrzynl- 
natura potrafi tworzyć prawdziwe cuda.

RZEKA ATRAMENTOWA W AFRYCE
W południowym Alge- 

rze istnieje rzeka, któ
rą tubylcy nazywają 
Rzeką Atramentową. — 
Nazwa ta nie jest by
najmniej symboliczna. 
Tak kolor wody, jak i 
jej skład chemiczny 
przypominają żywo a- 
trament. Rzekę tworzą 
dwa strumienie, które 
w odległości około jed
nego kilometra od źró
deł zlewają się w jeden.

2ródto wschodnie za
wiera znaczny odsetek 
soli żelazowych, zaś 
źródło zachodnie — o- 
łów. Oba te składniki 
razem tworzą właśnie 
atrament. Kąpiel w ta
kiej rzece dostępna jest 
chyba tylko dla murzy
nów, których zresztą w 
Algerze nie ma. _ Któż 
inny kąpałby się 'w a- 
tramencie?

Kielichy kwiatów w 
formie gwiaździstej o 

czterech ramionach
Kielichy w formie sie- 
dmioramiennej ordero

wej gwiazdy.

Prosimy zmierzyć cyr
klem pięcioramienny o- 
kaz gwiazdy 'tego kle-

Technika ostatnich
— czy ten kwiat nie 
przypomina -śpiewają
cego propelleru silnika 

samolotu?



OBRACHUNKI I NADZIEJE KINO
STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI

MIĘDZY DWOMA SEZONAMI TEATRALNYMI w WARSZAWIE
Warszawa kocha swój teatr. To 
miasto Bogusławskiego, Żółkowskiego, 
Modrzejewskiej, Jaracza i Osterwy 
przyzwyczajone było do sztuki sceni
cznej największego wymiaru i naj
czystszych wzruszeń. Przed ostatnią 
wojną mieliśmy tutaj piętnaście do
skonale rozwijających się teatrów. 
Nieprędko zapomni Warszawa fronton 
teatru Narodowego, drewniane rzeźby 
Szczepkowskiego zdobiące „Ateneum" 
i teatr Adwentowicza — płomień w 
podziemiach. Dziś nie ma żadnego z 
nich; ocalał tylko teatr Polski, pół
tora roku temu wskrzeszony w całym 
swoim dawnym, a nie minionym bla-

Plerwszy po wojnie sezon teatralny 
1945/46 był improwizacją, pionierskim 
wyczynem na pustyni, nie pozbawio
nym oczywiście prymitywizmu i po
tknięć. Od drugiego sezonu, którego 
końca byliśmy niedawno świadkami, 
żądaliśmy bardziej planowej pracy 1 
poważniejszych osiągnięć. Rozpatrując 
pamięcią spektakle ostatnich miesięcy 
musimy stwierdzić, że teatry nasze 
nie zdobyły jeszcze swej przedwojen
nej klasy, kiedy to przewodziły ru
chowi artystycznemu całego kraju; 
ustępują na pewno scenom łódzkim i 
krakowskim. Tym niemniej przyznać 
trzeba, że posunęły się o duży skok

naprzód; jeśli podobny uczynią i w 
tym roku — może powiemy sobie nie
bawem, że Warszawa jest znowu sto
licą teatru w Polsce.

Krótkie sprawozdanie z minionego 
sezonu rozpocznę od Pierwszego Pań
stwowego Teatru Polskiego, pozosta
jącego od trzydziestu z górą lat pod 
dyrekcją Arnolda Szyfmana. Remont 
tej sceny, przywrócenie jej do dawnej 
świetności jest jednym z najmilszych 
sukcesów w dziele odbudowy War
szawy. Teatr z obrotową sceną, wypo
sażony w nowoczesne urządzenia tech
niczne, europejski teatr w zburzonym 
mieście — jest się doprawdy czym po
chwalić. Żałować tylko wypada, że 
strona artystyczna pokazywanych tu 
widowisk nie zawsze dorównywała 
możliwościom technicznym.

Oglądaliśmy tutaj już dziewięć 
sztuk, z czego pięć premier wypada 
na ubiegły sezon. Największa ilość 
przeszło osiemdziesięciu przedstawień 
osiągnęła dosyć błaha w gruncie rze
czy „Penelopa" Morstina. Przyczyn 
tego powodzenia szukać należy w nie
wątpliwej (choć nieco staroświeckiej) 
kulturze komediowej utworu; w zrę
czności autora, który antyczny pro
blem powrotu męża — tułacza z woj
ny umiał związać z treściami naszego 
czasu; wreszcie we właściwym podej
ściu inscenizacyjnym: stylizowanego 
realizmu. Ta sama sztuka wystawiona 
dwa lata temu w teatrze krakowskim 
w groteskowo-formistycznych dekora
cjach Ellego — wydawała się niepo
rozumieniem.

Za najpoważniejsze wydarzenie ca
łego okresu uznamy jednak premierę 
komedii Ostrowskiego: „Wilki i owce". 
Utwór ten zdumiewa drapieżnością 
spojrzenia satyrycznego, bezbłędną 
analizą socjologiczną, znakomitą bu
dową figur komediowych i wielką 
umiejętnością konstruowania efektu 
scenicznego. Jest to namalowany ze 
wściekłą pasją obraz przedrewolucyj
nego rozkładu klasowego ziemian i 
wyrastającego klanu kapitalistów 
przemysłowych. Reżyseria Karola 
Borowskiego nie zatraciła niczego z 
walorów sztuki. Akt pierwszy, roz
grywający się w dworku starej de
spotycznej dewotki Murza wlecklej, 
był pokazem prawdziwego kunsztu, 
nawiązującego do dobrych osiągnięć 
stylu naturalistycznego w naszym

Znamiona wielkiego wysiłku insce
nizacyjnego nosiły przedstawienia 

przygotowane przez dyrektora Szyf
mana: „Oresteja" Alschylosa i „Ham
let" Szekspira. Na pochwałę teatrowi 
zaznaczyć należy, iż było to prawdzi
wie ambitne zamierzenie z bodajże 
najtrudniejszymi do zgryzienia orze
chami w repertuarze dramatycznym. 
Nie będziemy jednak ukrywać, że „sił 
nie starczyło na zamiary". Nie zna
leziono współczesnego wyrazu teatral
nego dla obu arcydzieł — a monu
mentalność (w tym sensie), pompa i 
ciężkość widowisk — odsuwała je od 
dzisiejszego widza. Podkreślić nato
miast należy rolę kierownictwa lite
rackiego, które omawiane sztuki 
przedstawiło w nowych, w najlepszym 

kładach Stefana Srebrnego 1 Jarosła
wa Iwaszkiewicza.

Wystawiono również komedię Sherl- 
dana: „Szkoła obmowy", co dawało 
pole do ciekawych porównań stylo
wych. Na rok, czy dwa przed wojną 
Teatr Narodowy wystawił „Szkołę" 
w jej oryginalnej, angielskiej scene
rii. Obecnie zobaczyliśmy sztukę w 
przeróbce Bogusławskiego, który 
umiejscowił akcję w Polsce, na tle 
Warszawy z końca XVin wieku. No
we kreacje Dominiaka i Glińskiego 
nie dosięgły może klasy przedwojen
nych wykonawców: Zelwerowicz^ i 
Śliwińskiego — ale całość przedsta
wienia była obecnie bodajże lepsza.

Eksperymentem dyrekcji jest fakt 
uczynienia z Teatru Polskiego sceny 
repertuarowej, to znaczy grającej na 
przemian wszystkie swoje sztuki. 
Dzięki temu ‘pojawiać się mogły co 
jakiś czas na afiszu pozycje repertu
arowe z pierwszego sezonu, jak „Lil
ia Weneda", czy „Grube ryby". Taka 
organizacja wymaga dużego wysiłku 
ze strony teatru, rozbija pracę aktora, 
ale zapewnia ciągłość życia artysty
cznego, ożywia je, jest doskonałym 
narzędziem oświatowym.

Za największą zdobycz powojennego 
teatru należy uznać akcję populary
zatorską. Teatr Polski w omawianym 
okresie wydał przeszło 230 tysięcy bi
letów zniżkowych i bezpłatnych dla 
Zw. Zaw., oraz młodzieży szkolnej 
i akademickiej — co stanowi około 
68’/. ogólnej liczby. Cyfry te dobrze 
świadczą o postępującej demokraty
zacji kultury. Teatrowi zaś zapewniła 
94’/« zapełnienia widowni podczas ca
łego sezonu.

— Przejdźmy z kolei do Miejskich 
Teatrów Dramatycznych, kierowa
nych przez Eugeniusza Poredę. Na
zwisko dyrektora dobrze jest znane 
ludziom walczącym o uspołecznienie 
sztuki polskiej. To właśnie Poreda w 
roku 1934 założył postępowy Teatr 
„Comoedla" w podziemiach na Karo
wej, który upamiętnił się okupacyj
nym strajkiem aktorów, który wy
stawiał wyłącznie sztuki zwalczane 
przez sanacyjną cenzurę. Poreda rów. 
nież na parę lat przed wojną prowa
dził stołeczny Teatr Powszechny? ob
jeżdżający przedmieścia Warszawy, 
przynoszący jej proletariatowi Molie
ra 1 Ibsena, Wyspiańskiego i Fredrę.

Miejskie Teatry Dramatyczne dy
sponują trzema salami na Marszał
kowskiej (Rozmaitości, Jaskółka 1 Ma
ły), oraz dwiema na Pradze (Po
wszechny i Comoedla). Wielkim wy
czynem ubiegłego sezonu był remont 
tych wszystkich sal. Z ciasnych 1 li
chych lokali pokinowych doprowa

dzono Je do stanu używalności. Wie
my ile wysiłku 1 pracy kryje się za 
lakonicznymi słowami sprawozdania: 
„odnowiony został fronton Teatru
Powszechnego", „rozbudowano foyer", 
„przebudowano scenę i widownię
Teatru Małego", „przebudowano Teatr 
Jaskółka". Największą Jednak zasłu
gą Jest kapitalny remont „Comoedll", 

mieszczącej się w robotniczej dzielni
cy na „Szwedzkiej". Z prymitywnej 
szopy wyrósł piękny teatr o dużej 
scenie z prawdziwego zdarzenia, wy
godnej widowni 1 jasnym, przestron
nym foyer. Jest to niekłamany 1 trwa
ły wkład Teatrów Miejskich w dzieło 
odbudowy Warszawy.

Ilość premier w omawianych te
atrach osiągnęła liczbę trzynastu, 
która niekoniecznie musi być fatalna, 
jeśli mieści się w niej tak ambitne 
przedstawienie. Jak „Wiele hałasu o 
nic" w reżyserii Sawana. Zasługą kie
rownictwa literackiego jest zapozna
nie nas z nowymi utworami reper
tuaru zagranicznego, a więc z rosyj
skimi „starymi przyjaciółmi" Malu- 
gina, sztuka o francuskim ruchu opo
ru: „Przyjaciel przyjdzie wieczorem" 
Noe i Companeeza, z rumuńskim 
„Człowiekiem, który szi kał śmierci" 
Eftimu i amerykańską „Szklaną me
nażerią" Tennessee. Z prapremier pol
skich pokazano „Dwa teatry" Sza
niawskiego i „Trasę" Barnasia. Oprócz 
tego widzieliśmy dwie komedie Sha- 
wa, jedną Moliera, Wyspiańskiego, 
Fredrę i Kydla. Największy sukces 146 
przedstawień osiągnęła u kapryśnej 
publiczności warszawskiej — błaha 
sztuka Devala „Subretka".

Ogółem Teatry Miejskie gościły pól 
miliona widzów, w tym przeszło po
łowa po cenach ulgowych, a więc 
znowu członkowie Związków Zawo
dowych i młodzież.

Przedstawienia teatrów Poredy grze
szą często prymitywizmem strony 

'technicznej i prowincjonalnym pię
tnem gry aktorskiej i reżyserii. Wi
domy jest Jednak ich uparty marsz 
ku podniesieniu poziomu. Nie ustanie 
pewno i w tym sezonie. Dowodzą te
go nowe, poważne nazwiska w zespole 
artystycznym oraz repertuar. Na po
czątek pokazano: osławioną sztukę 
Sartre‘a: „Drzwi zamknięte" i „Cud 
świętego Antoniego" Maeterlincka; 
„Ożenek" Gogola w reżyserii Borow
skiego akcentującej ironiczny liryzm 
utworu; nową inscenizację ulubionej 
przez Warszawę komedii antyroman- 
tycznej Shawa „Żołnierz i bohater". 
Nie wiadomo po co natomiast wznowio
no bzdurną i ogrzaną w Polsce ko
medyjkę Connersa „Roxy". Następnie 
zapowiedziana jest sztuka młodziut
kiego poety, poległego w powstaniu 
Gajcego — Szaniawski, Zapolska, Fre
dro, Dickens, Molier i Musset.

Teatr Polski doangaźował do swo
jego doskonałego zespołu dwie praw
dziwe gwiazdy: Marię Dulębę i Zel
werowicza. Obiecuje też gościnne wy
stępy Ćwiklińskiej, Brydzińsklego i 
Solskiego. Wśród reżyserów widzimy 
nazwiska Wiercińskiego i Wameckie- 
go. W repertuarze przewaga nowych 
sztuk obcych, nawiązuje do tradycji 
tej sceny, która zapoznawała nas za
wsze z czołowymi zjawiskami współ
czesnego dramatoplsarstwa świata. 
Obecnie grana jest głośna sztuka an
gielskiego pisarza Prlestley‘a: „In
spektor przyszedł". Dalej zobaczymy 
„Joannę z Lotharyngii” Maxwella An
dersona, która cieszy się dużym po
wodzeniem w Ameryce ostatnich mie
sięcy; czołową sztukę Simonowa: „Za
gadnienie rosyjskie", „Z życia owa
dów" największego, współczesnego pi
sarza Czech Karola Czapka, wreszcie 
/nową komedię Shawa: Złote czasy 
króla Karola".

Na koniec zachować trzeba było parę 
informacji o Teatrze Nowym, powsta
łym przy ulicy Puławskiej pod kie
rownictwem Juliana Tuwima. Wysta- 

on „Wesele Figara" Beaumar- 
w przekładzie Boya, z muzyką

Mozarta, z udziałem Damięckiego 1 
Górskiej. W planach repertuarowych 
znajdują się: „Rewizor" Gogola, 
,',Zemsta nietoperza" Straussa, nie 
grana dotychczas „Serdeczna przyja
ciółka" Stanisława Bogusławskiego i 
znakomita komedia popularnego hu
morysty rosyjskiego Piętrowa. Będzie 
to więc teatr komediowy pierwszej 
klasy, tym bardziej, że reżyserem Jest 
Stanisława Perzanowska, a kierowni
kiem muzycznym Tadeusz Sygietyński.

— Sezon rusza. Ufamy doświadcze
niu teatralnemu Szyfmana, wyrobie
niu społecznemu Poredy, smakowi 
Tuwima. W ich rękach jest nasza ra
dość 1 nasze wzruszenie. Za rok po
rozmawiamy o rezultatach.

Stanisław Marczak-Oborski

Nadszedł już do Polski film amery
kański „Madame Curie" reżyserii 
Merryna Le Roy. Film ten stara się 
odtworzyć na ekranie życie i dzieło 
wielkiej Polki Marii Skłodowsklej- 
Curie 1 jej męża Piotra. Wielka 
„gwiazda" amerykańska Greer Garson 
wciela się w postać bohaterki z wdzię
kiem, ale bez przekonania. Ameryka
nie nie mogli odmówić sobie przyje
mności „udramatyzowania" życia 
wielkiej uczonej. Podczas gdy w rze
czywistości Piotr zginął w wypadku 
samochodowym w zupełnie zwykłym 
dniu, w filmie jest to właśnie wie
czór przed balem. Marie Curie do
wiaduje się o śmierci w wieczorowej, 
dekoltowanej sukni... co ma w przy
puszczeniach amerykańskich scenarzy
stów potęgować wrażenie.

Jest to jeden z typowych przykła
dów na tanie efekciarstwo w ambi- 
tnych filmach.________

Rok 1870. Po klęsce pod Sedanem 
Niemcy zajmują Francję, między in
nymi wchodzą do Rouen. Ich wej
ściu towarzyszą rozmaite reakcje spo
łeczeństwa francuskiego. Arystokra
cja na ogół staje w obronie Niemców; 
jeden z jej przedstawicieli wyraża 
nadzieję, że pałac jego kuzyna zosta
nie uszanowany. Tam też wyjeżdża 
pragnąc uniknąć głodu w mieście.

Mniej więcej podobne zdanie ma 
reprezentant klasy burżuazyjnej: byle 
uciec od trudności i przeżyć w ja
kimś cichym zakątku, suto przy tym
zarabiając na handlu z okupantem. 

Inaczej reaguje na to „Baryłeczka", 
dziewczyna, która ze względu na swe 
prowadzenie się reprezntuje co naj
wyżej lumpen - proletariat. Ale ona 
właśnie jest patriotką, ona daje lek
cje wszystkim „wysoko urodzonym" 
i „wysoko postawionym" jak winni 
zachowywać się w okupowanej ojczy-

Sekunduje jej w tym jedynie ma
larz bez grosza, który bez wahania

przystępuje do organizujących się w 
całym kraju partyzantów.

Ale na „Baryłeczkę" przychodzi 
czas próby. Dyliżans, którym jecha
ła wraz z szerokim gronem gości 
zostaje zatrzymany przez niemieckie
go komendanta. Nie chce on nikogo 
przepuścić dalej, o ile „Baryłeczka" 
nie ulegnie jego żądaniom.

Na tle tego scenariusza (przeróbki 
dwu nowel Guy de Maupassanta) wy
trawny reżyser francuski Christian- 
Jaąue nakręcił bardzo piękny i prze
konywujący film. Zdjęcia, gra akto
rów, dialogi i szczególniej muzyka 
na najwyższym poziomie. Taki film 
przynosi jeszcze jeden tytuł do chwa
ły powojennej kinematografii francu-



narażając 
forsownym

NASZYM
ZDANIEM

. CHCEMY MIEĆ 
WŁASNYCH INSTRUK

TORÓW
Jednym z najlepszych 

sposobów podejścia do akcji 
umasowienia wychowania 
fizycznego jest w naszych 
warunkach nawiązanie jak 
najściślejszego kontaktu 
pomiędzy odpowiednimi
związkami sportowymi, 
a organizacjami młodzie
żowymi.

Współpraca ZWM, 
TUR, ZHP i ZMW Wici 
ze związkami sportowym: 
przyniesie nowe, liczne ka
dry przodowników i in
struktorów poszczególnych 
gałęzi sportu. Wyszkoleni 
w specjalnych ośrodkach 
sportowych przodownicy 
naszych organizacji pójdą 
następnie w teren, aby tar 
z kolei instruować fachów 
ZWM-owców, OMTUR-ow 
ców, harcerzy, czy wicla- 
rzy. Im więcej będziemy 
mieli własnych przodowni
ków i Instruktorów spor
towych tym więcej nas 
będzie odpowiednio (a więc 
nie ----- ----------------------'*

giem) 
a wychowanie fizycz 
nie się coraz bardziej ma
sowe i mniej będzie wśród 
lias chorób i cherlactwa.

Z tych właśnie powodów 
z wielką radością .witamy 
fakt każdego nowego na 
wiązania współpracy mię 
dzy związkiem sportowym 
a naszymi organizacjami 
Ostatnio odbyła się w War 
sza wie konferencja Pol 
skiego Związku Lekkoatle 
tycznego z przedstawicie 
lami ZWM, OMTUR, ZHP 
ZMW Wici i Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodo 
wych. Celem zebrania był 
projekt wspólnej akcji na 
odcinku lekkiej atletyki. 
Na propozycję delegata 
ZWM, PZLA przystępuje 
do stałego szkolenia przo
downików poszczególnych 
organizacji w stałym o- 
środku lekkoatletycznym, 
który znajduje się w Ol
sztynie. Już na pierwszy 
turnus sześciotygodniowy 
wyjeżdża do Olsztyna po 
pięciu członków naszych 
organizacji. Na konferencji 
przyjęto także zasadę, aby 

’ ’ ’ województwie 
nasze były 

okręgowych 
lekkoatletycz-

zdrowia

w każdym 
organizacje 
członkami 
związków ---------- ..
nych. Rozpoczęto wreszcie 
opracowanie szczegółów 
dalszej ścisłej współpracy 
naszych organizacji z PZLA 
na odcinkach: wyszkolenio
wym, organizacyjnym 
sportowym.

Związek lekkoatletyczny 
nie jest pierwszym związ
kiem sportowym, który na
wiązuje ścisłą współpracę 
z naszymi organizacjami. 
Zapoczątkowały tę właści
wą akcję Polski Związek 
Piłki Ręcznej i Polski 
Związek Narciarski. Ocze
kujemy, że związki te nic 
pozostaną odosobnione i że 
ilość ich będzie się powięk
szała.

jskoweg ak waiiiikowah
się ostatecznie do Ligi Piłkarskiej. O awansie zadecydował mecz ze śląskim 
Ruchem, wygrany przez wojskowych w stolicy 3:0. Na zdjęciu u góry — obie 
drużyny (gracze Legli w białych kołnierzykach). Niżej — gorący moment 
przed bramką Ruchu, z prawej rezerwowy bramkarz Ślązaków, Wyrobek, 

' 1 się godnym zastępcą Broma i był. jednym z najlepszych
ników w spotkaniu. (Foto SAP).

Już kuUm/o i u nas

okolicach Moskwy leży już głęboki śnieg. Oto 
tragment biegu patrolowego na zawodach Armii 

Czerwonej.



NAJPOPULARNIEJSZY
BOKSER POLSKI

FRANEK SZYMURA

Kolarze zeszli już z szos. Teraz kryte 
tory kolarskie na zachodzie Europy 
są terenem słynnych „sześciodnió- 
wek". Zawody te, które trwają rze
czywiście przez sześć dni i nocy, po
legają na wyścigach par, z których 
tylko jeden kolarz znajduje się na 
torze, podczas gdy drugi w tym mo
mencie odpoczywa, pożywia się lub 
śpi. Oto start do sześciodniówki w 
paryskim Pałacu Sportu. (Foto SAP).

W sześciodniówkach uczestniczą ko
larze zawodowcy. Jak wiele imprez 
sportowców-profesjonalistów tak by
wa i ta przeważnie z góry ukarto- 
wana, a chodzi jedynie na zdobycie 
jak najwięcej pieniędzy od widzów. 
Dlatego tylko w godzinach wieczor
nych, gdy trybuny są zapełnione, ko
larze jadą „na całego" i tempo wy
ścigu jest szybkie.

LEKKOATLECI CZEKAJĄ DO WIOSNY
34-letni milicjant poznański, popularnie zwany 
„Franek" Szymura, należy ciągle jeszcze do naj
lepszych reprezentantów Polski. Dwukrotny wice
mistrz Europy i mistrz wszechsłowiański z 1946 r. 
stoczył już przeszło 230 walk, w tym wiele mię
dzynarodowych. Swoją wspaniałą formę utrzy
muje dzięki uprawianiu poza boksem jeszcze piłki 
ręcznej. Jest przecież czołowym graczem Pozna
nia w koszykówce (występował także w barwach 
reprezentacji Polski i to zarówno w koszykówce 
jak 1 w szczypiomiaku).
W ostatnim międzypaństwowym meczu bokserskim 
z Czechosłowacją w Pradze czeskiej Szymura Został 
pokonany niesłusznie na punkty przez Netukę. 
Niesłusznie, gdyż Polak prowadził zdecydowanie 
przez wszystkie trzy rundy na punkty. Fakt ten 
stwierdzają nawet dziennikarze czescy. Poprzednio 
w spotkaniu w Warszawie ze Związkiem Radziec
kim Szymura w bardzo ładnym stylu wysoko na 
punkty pokonał Stepanowa (na zdjęciu powyżej).

(Foto SAP).

Oto trójka piłkarzy londyńskiego Arsenału: Ma- 
caulay, Scott 1 Lewis. Klub ich znajduje się na 
czele ligi angielskiej i do tej pory nie przegrał ani 
jednego spotkania w tym sezonie ligowym. Trener 
ich twierdzi, że jest to zasługą specjalnego -syste
mu, zwanego atakiem „półksiężycem". W systemie 
tym wysunięci są do przodu łącznicy i środek 
napadu (najwięcej) natomiast skrzydłowi przeby
wają z tyłu. System ten nazywany jest też syste
mem ośmiu w obronie, gdyż jest to system oczy

wiście defensywny.

Liga koszykówki wystartowała

W ostatnią niedzielę li
stopada rozpoczęły się 
rozgrywki nowo utwo
rzonej Ligi Koszykówki, 
złożonej z dziewięciu 
zespołów. Tytułu mi
strza Polski broni dru
żyna warszawskiego A- 
kademlcklego Związku 
sportowego. (Foto SAP).



WIELKI KONKURS
Spółdzielni Gospodarczej Związku Walki Młodych

Zarząd Spółdzielni Gospodarczej Związku Walki Młodych podaje do wiadomości, że wsku
tek olbrzymiego zainteresowania szerokich warstw społeczeństwa, licznego napływu zamówień 
jak i licznych próśb zamierzających wziąć udział w konkursie, postanowił przedłużyć czas trwa
nia konkursu do dnia 31 grudnia br. z tym, że losowanie nagród odbędzie się w dniu 15 stycz
nia 1948 r.

Powtarzamy warunki konkursu: każdy kto zamówi listownie w Centrali. Warszawa. Dworkowa 
3, lub zakupi w naszych sklepach na terenie całej Polski jedną sportową koszulę męską w cenie 
reklamowej zł 500.—, otrzyma wraz z koszulą kupon uprawniający do wzięcia udziału w naszym 
konkursie.

GRYFOL O G

Ptak

Popularne miejsce sprzedaży 
Pierwsza kobieta

WARUNKI KONKURSU

Inaczej legenda

liczbie mnogiej
Produkt mleczny
Szkodnik społeczny
Rzemieślnik

Imię żeńskie zdrobniale
Część twarzy
Republika płd Ameryki
Część uprzęży końskiej (skrót) 

Przeciwieństwo dobra
Ton w muzyce

Forma utworu poetyckiego 
Zwierzę

Skrót nazwy inst państw. 
Inaczej pasterz

Zamieszczony obok lo- 
gogryf umieszczony jest 
również na kuponie kon 
kursowym w który nale
ży wpisać wyrazy o po
danym znaczeniu. Ku
pon uprawniający z roz 
wiązanym logogryfem 
należy przesłać na adres 
„Spółdzielnia Gospodar. 
cza Z.WM.“, Warszawa. 
Dworkowa 3. Pomiędzy 
uczestników, którzy na- 
deślą prawidłowe roz
wiązanie logogryfu do 
dnia 31.XII.47 r. zostaną 
w dniu 15.1.48 r. rozloso
wane cenne nagrody, któ 
rych spis podajemy poni 
żej. Losowanie nagród 
pomiędzy uczestników 
którzy nadeślą prawid
łowe rozwiązanie na ku
ponie odbędzie się w o- 
becności notariusza i Ko 
misji złożonej z człon
ków Zarządu i Rady Nad 
zorczej Spóldz. Gosp. 
ZWM.

Wyniki losowania po 
dane zostaną na ła
mach prasy, w której 
i azała się zapowiedź 
konkursu.

9. 4.000.— zł gotówką.
10. 3.000.— zł gotówką.
11. 2.000.— zł gotówką
12. 1.000.— zł. gotówką.

UWAGA! Członkowie Związku Walki Młodych, którzy biorą udział w konkursie otrzymują 
za 500.— zł koszulę, krawat i znaczek organizacyjny ZWM, jeśli na zamówieniu poda
dzą Nr leg. związkowej i potwierdzenie przynależności do ZWM-u.

SPIS NAGRÓD
2. Rower. I 5. Para nart z wiązaniami.
1. Odbiornik radiowy. I 6. Kupon na ubranie męskie.
3. Zegarek ręczny męski. | 7. Wieczne pióro.
4. Aparat fotograficzny. | 8. 5.000.— zł gotówką.

Poza wymienionymi nagrodami Spółdzielnia Gospodarcza ZWM-u przeznaczyła 50 nagród 
pocieszenia w postaci 25 koszul z krawatami i 25 szt różnych wyrobów przemysłu ludowego.

Celem konkursu jest, prócz zamiaru zaznajomienia wszystkich warstw społeczeństwa z dzia
łalnością Spółdzielni, umożliwienie warstwom robotniczym i inteligencji pracującej w 
akcji walki ze spekulacją i drożyzną nabycie wysokogatunkowej białej koszuli sportowej 
nie zł 500.— za sztukę. Odciąć, wypełnić i przesłać) 

Ż A MÓWIĘ NIE.................
DO SPÓŁDZIELNI GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 

Warszawa, ul. Dworkowa 3.
Zamawiam 1 koszulę sportową męską za zł 500.— wraz z kuponem uprawniającym mnie do 

wzięcia udziału w konkursie, którą proszę przesłać mi za zaliczeniem pocztowym pod adresem: 
Ob. .......................................................    :................... ...................................................... ..

(Nazwisko, imię i dokładny adres)
Równocześnie załączam w znaczkach pocztowych zł 40— na koszty wysyłki, 

(podpis

NASZ KONKURS
sytetu Toruńskiego, Włocła
wek, Al. Szopena 46 m 6. Na

groda 250 zł.
Podajemy wyniki i reprodukujemy 

dalsze zdjęcia naszego konkursu foto
graficznego.

81
Koleżanka z wczasów. Zdję
cie nadesłał Brym Zbigniew, 
uczeń Państwowego Liceum w 
Katowicach, zam. ul. Wierzbo-

83

84

85

Odpoczynek po lekcjach, Zdję
cie nadesłał Janusz Witkowski, 
uczeń gimnazjalny, Kcynia, 
Libelta 6. Nagroda 250 zł 1 bez
płatna miesięczna prenumerata 

„Świata Młodych".
❖

Kol. Wolski przy pracy. Zdję
cie nadesłał Janusz Witkowski, 
uczeń gimnazjalny, adres j. w. 

Nagroda 250 zł.
<•

Kolega Rydlicz. Zdjęcie nade
słał Witkowski, uczeń gimna
zjalny, adres j. w. Nagroda 
250 zł i bezpłatna miesięczna

86

87

88

prenumerata „Świata Mło-

❖
Zdjęcie nadesłał Janusz Wit
kowski, uczeń gimnazjalny, 
adres j. w. Nagroda 250 zł.

Zdjęcie nadesłał Rendhln Jó
zef, fotograf. Kudawa Zdrój, 
Witosa 30. Nagroda 250 zł i bez
płatna miesięczna prenumera

ta „Świata Młodych".

Zdjęcie nadesłała Pugaczew- 
ska Halina, studentka Uniwer

89

90

Z najmłodszą pociechą. Zdję
cie nadesłała Grelińska Ur
szula, Nowa Wieś, Wyszyny, 
poczta Wyszyny, gmina Bu
dzyń, pow. Chodzież. Nagroda 
250 zł 1 bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Mło

dych".

Zdjęcie nadesłał Józef Kancik, 
Zawiercie, Stary Rynek 1 m 

11. Nagroda 1250 zł.



ROZRYWKI UMYSŁOWE RED. A. NOWAKOWSKI

TAJEMNICZY PLAN MIASTA
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Poziomo: 1) Opera Paderewskiego. 5) Postać z powieści Meissner
Lucy”. 9) Marka samochodowa. IX) Miasto portowe w Jugosławii. 12) Inaczej 
„nie ustaje, ciągle istnieje”. 14) Niewolnik. 16) Imię żeńskie. 18) Ptak z rzędu 
papug. 19) Autor „Geografii Ziem Odzyskanych”. 21) Członek szczepu staro
żytnego na Kamczatce i Sachalinie. 22) Skrót nazwy organizacji z czasów oku
pacji. 23) Stolica jednego z państw europejskich. 25) Jednostka wagi u Rzy
mian. 26) Zwierzę drapieżne. 27) Mieszkaniec Azji. 28) Ryba. 29) Nazwisko 
głośnego reformatora w średniowieczu. 36) Szeroki i płaski kawał czegoś 
32) Duży pęk, wiązka. 34) Nuta. 35) Miasto w Indiach. 38) Przyimek. 40) Miara 
powierzchni. 42) Przyrząd kuchenny. 43) Oznaka żałoby. 44) Zbiorowisko wody. 
46) Ssak morski. 47) Świat podziemny. 48) Miara długości. 50) Stan pogody 

•powietrze. 52) Imię żeńskie. 53) Codzienna modlitwa muzułmańska.
Pionowo: 1) Członek rodziny. 2) Większy statek, galera. 3) Matka Zeusa, 

uosobienie natury. 4) Starożytne miasto w Chaldel. 5) Rodzaj przedsiębiorstwa 
handlowego w skrócie. 6) Gatunek papugi. 7) Narzędzie do czochrania lnu. 
8) Stan przemijający, podczas którego zawieszona jest całkowicie czynność 
woli. 10) Spławiający drzewo, flisak. 11) Okrutnik, zbój. 13) Szyna kolei że
laznej. 15) Gatunek wodorostu, glon. 17) Rodzaj zatoki morskiej. 19) Dodatkowe 
wynagrodzenie w naturze. 20) Jarzyna. 23) Drąg strażacki. 24) Dopływ Dniepru. 
30) Przymierze, sojusz. 31) Dopływ Narwi. 33) Pierwiastki wyrazów, z których 
pochodzą inne wyrazy pokrewne. 34) Nieduże naczynie drewniane. 36) Sztuczny 
czarny kamień, z którego wyrabiają tańszą biżuterię. 37) Dzika kaczka na Po
lesiu. 39) Owoc południowy. 41) Siódme wcielenie boga Wiszmu. 43) Sklepik, 
stragan. 45) Imię męskie. 47) Okres czasu. 49) Nuta. 51) Inicjały autora „Po
wrotu posła”. J. Szuster — Gdańsk

Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej
do dnia 27 grudnia br. pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Świat Młodych” 
Warszawa, ul. Grażyny 8, z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe".

Za rozwiązanie przynajmniej je
dnego z tych zadań przyznane zo-

3 wartościowe nagrody
Jednocześnie przypominamy, że w 

nrze 38 ogłosiliśmy „VIII konkurs wy
trwałości", który polega na rozwiąza
niu jak największej ilości zadań, za
mieszczonych w nrach od 38 do 
a dla zwycięzców przeznacza się

5 specjalnych nagród

KOMBINATKA

Przypominamy również, że wszyscy 
Czytelnicy mogą przesyłać zadania 
własnego układu, przy czym. wszelkie 
rysunki muszą być starannie wyko
nane tuszem na białym (niekratko- 
wanym) papierze w miarę możności 
ozdobione. Co miesiąc przyznawane 
będą 2 nagrody dla autorów najle
pszych zadań.

Rozwiązanie z nru 36
HIEROGLIFY GEOGRAFICZNE Ol

sztyn, Perzyce, Paczków, Nidzica, 
Bielawa, Wrocław, Gliwice, Legnica— 
„Szczecin”

LOGOGRYF: podkowa, Mahomet, 
modrzew. Łomnica, benefls, Cyklady, 
Stambuł, relacja, półkole, Danusia, 
kleszcz, Łęczyca, decyzja, chiński.

Podany rysunek przedstawia plan Je
dnego z miast polskich w przyszłości. 
Ażeby odnaleźć nazwę tego miasta nale
ży, posuwając się od punktu I do pun
ktu II, przejść przez 24 place, stawiając 
na każdym kolejną literę alfabetu 
a wówczas litery, znajdujące się na pla
cach ponumerowanych, czytane w po
rządku wskazanym przez liczby, dadzą 
nazwę miasta. Przez każdy plac wolno 
przejść tylko raz a drogi nie mogą się 
krzyżować. „Ryś” — Warszawa 

maksyma, Elektra, Powiśle — „Kor
nel Makuszyński”

OD DEBIUTANTA: Do miłośnika 
rodziny

CZY JUZ WIESZ? 1) Romuald 
Traugutt zginął 5 sierpnia 1846 r. na 
stokach cytadeli warszawskiej, 2) 
Góra Kościuszki znajduje się w Al
pach Australijskich na pograniczu 
Nowej Płd. Walii 1 Wiktorii. Nazwę 
nadał polski podróżnik Edmund Strze
lecki, 3) Ks. Piotr Ściegienny (1800- 
1890), polski działacz społćczny, syn 
chłopa, nauczyciel ludowy, urzędnik, 
później ksiądz, bojownik o niepodle
głość Polski, planował rewolucję so
cjalną, w której programie leżało roz
danie chłopom ziemi, bezpłatne na
uczanie, zniesienie czynszów 1 dzie-

Dobre rozwiązania z nru 36 nadesłali:
4 zadań: Bielsko: Surówka W.;> 

Chełmża: Zaborowski C.; Dąbrowa 
Nar.: Sikora B.; Kluczbork: Idzlor J.; 
Kraków: Ratusiński C.; Łódź: Ja
nuszkiewicz H.; Pabianice: Zwolski 
Z.; Poznań: Cysewskl H., Drabowicz 
A., Konopiński L., Raf Ińska J.; Sosno
wiec: Sobczykowa K.; Szopienice: 
Fójclk S., Gawantka P., Kostna H., 
Kursacka A., Pakuła J.; Warszawa: 
Grójnacka E., Wołoszyńska W.-; Woło
min: Surowcew J.; Zgierz: Lubnaar 
W., Mlałkowski R.; Żywiec: Obtulo- 
wlcz J.

3 zadań: Barcin: Nyka T.; Ciężko
wice: Oleksiewlcz Z-; Chełmża: „Za
wisza Czarny”; Częstochowa: Bachal
ski M.; Gliwice: Szczepanklewicz J.; 
Jaworzno: Pregler Z.; Kielce: Gro
chowski W.; Kraków: Rzeszotkówna 
A., Sikora S., Turek J.; Legnica: Ja
kubowski I.; Malbork: Kwiekowa J.; 
Poznań: Juska D., Rybczyński Z.; 
Radość: Nowicki W.; Sopot: Ciszkie- 
wicz J.; Swoszowice: Krauzowicz K.; 
Szopienice: .Janba”; Warszawa: Wi
lanowska H., Zakrzewski J.; Wrocław: 
Nowy T-; Żyrardów: Pecowa D-; 
Żywiec: mgr Grzyb A.

2 zadań: Biała Pódl.: Milart Z.; 
tok: mgr Jaworski J.; Bochnia: 
wna H.; Bydgoszcz: Mokrzycka

H. ; Gdańsk: Szuster J.; Glinik M.: 
Abratowska L.; Gliwice: Zydronlów- 
na U.; Olsztyn: Stadler E.; Grodzisk: 
Bajońska M.; Katowice: Salska M.; 
Kraków: Bebłotówna D., Orzechowski 
T.; Leszno: Wiśniewska A.; Łódź: 
Cynker S„ Cynker W., Karllckl E-; 
M. N.: „Quidam homo”; Palmlerowo: 
Rajek Z.; Podobowice: Maciołek D.; 
Poznań: Jakubowski M., Kąkolewski 
M., Misiewicz J.: Przedmieście Bliż
sze: Swlechowski M.; Solec: Bzdęga 
Z.; Starogard: Kreja B.; Warszawa: 
por. Adamski Ł., st. strz. Krzemień 
W.; Wągrowiec: Szyfterówna S.; 
Wojkówka: Węgrzyniak J.

1 zadania: Biechowo: Handke S.: 
Bydgoszcz: Kortas Z.; Gorlice: Wolski 
M.; Grudziądz: Kosiński M., Wolski 
J.; Jelenia Góra: Filc J., Juszczęć M.; 
Jęzor: Kubala H.; Katowice: Lachor 
M.; Kraków: Jabłoński A., Lewicki 
J.; Łagiewniki: „Radio"; Łódź: Ja- 
narski I. Krzysztofiak Z., Szaronówna 
D. Wojciechowski J.; Nowy Sącz: 
Gruber W.; Poznań: Dorna J-; Prąd
nik: Barabasz A.; Przasnysz: Perza
nowski T.; Rzeszów: Murkociński J.; 
Siedlce: Skórnlcki M.; Szczecin: 
Kwaśniewski T-; Swiecie: Sarnecki 
Z.; Trzebinia: Dziki S.; Warszawa: 
Bychawski L-, Kołodziejczyk J.; Wą
brzeźno: Ziółkowski B.; Wieliczka: 
Łembas S.; Wrocław: Rayski M.: 
Września: Fischbach Z.; Żywiec: 
Pantofliński S.

Nagrody otrzymują:
I. Juska Dyonizy — Poznań, ul. Sza

marzewskiego 58)34 — notes;
2. Rzeszotkówna Anna — Kraków, lii. 

Zamenhofa 7 - książkę E. Orzesz
kowej „Cham”;

3. Bajońska Małgorzata — Grodzisk 
Wlkp., ul. Więzienna 1 — książkę
J. Mórtona „Inkluzowe wiano”.

Nagrody książkowe ofiarowała Spół
dzielnia Wydawnicza „Książka”.

ODPOWIEDZI
Gawryjołek Z. — Puławy. Logogryf 

słabiutki. Nie pójdzie. Autor zadania 
musi nie tylko je . ułożyć, ale i wy
konać tzn. zrobić staranny i estetycz
ny rysunek tuszem na białym (nie- 
kratkowanym!) papierze.

„Q. R. w rebusie z nru 34 naryso- 
wane są damy, przy jednej z nich 
jest liczba 1, przy drugiej 2, a po
tem... i litera grecka „ro", znaczy to, 
że dam jest nie jedna czy dwie, ale 
„ro" (określenie algebraiczne), czyli

Kortas Z. — Bydgoszcz. Nadesłany lo
gogryf pomyślany nieźle, ale nieste
ty wykonany bardzo niestarannie 
(przecież stale podajemy jak należy 
nadsyłać zadania własnego układu). 
Zadania Czytelników umieszczamy w 
kolejności ich nadsyłania (o ile odpo
wiadają warunkom!).

Mgr Grzyb A. — Żywiec. Za nade
słany materiał dziękujemy. Na przy
szłość prosimy o ciekawsze ujęcie 
graficzne. Rozwiązanie Wasze z nru 30 
oczywiście uwzględniliśmy, W wyka
zie zamieścić nie mogliśmy, gdyż ma
teriał do druku oddawany jest na 
kilkanaście dni wcześniej. W nrze 31 
błąd w zadaniu wieżowym: „Zycie 
bez pracy tyle jest warte, co rama 
bez obrazu" — brzmi Wasze rozwią
zanie. Prosimy porównać z właści
wym. Pozdrowienia.

„Filatelista” — Grudziądz. Nadesła
ne zadania nie pójdą.
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Cena na okładce
('Poniekąd Czasopismo improwizowane wychodzi co 

tydzień pod naczelną redakcją Wiktora 
Woroszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
od natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier, działu ogłoszeń.

BEZ LIPY NASZE WYWIADY
CZYLI APEL DO CZYTELNIKÓW 

(artykuł wstępny).
Cóż tu ukrywać drodzy Czytelnicy, 

dotąd nieraz odwalało się lipę. Zro
biło się, na przykład, dowcip na te
mat Arnolda Tłucklego, redaktora 
pisma „Poradnik Gotowania na Ga
zie". Chodziło o to, żeby dogryźć 
mojemu koledze Arnoldowi Sluckie- 
mu. redaktorowi „Poradnika Oświa
towego". Ale któż z czytelników się 
na tym skapowat? Nikogo, absolutnie 
nikogo to nie bawiło, zaś Arnold cho
dził z ponurą miną po Warszawie 
i groził, że i •*’“*

Więc, choć boję się

lej lipy więcej 
będzie? Otóż

go mniemania,

, Czytelnicy, po- 
pierwsze piszcie, co 

dotychczasowych nume
rach „Poniekąd" podoba, a co nie. 
Co chcielibyście w nim widzieć na 
przyszłość. Podsuwajcie tematy i spo
sób ich opracowania. Donoście o zna
nych Wam objawach głupoty, zaco
fania, megalomanii, biurokratyzmu 
itd. Przysyłajcie wycinki z pism, za
wierające jakieś godne napiętnowania 
nonsensy. Jednym słowem, ściśle, 
blisko, stale i wytrwale pomagajcie 
mi redagować „Poniekąd".

Ja — będę Wam wdzięczny za po-

A Wy mnie — za ciekawy tygodnik 
„Poniekąd".

Ziktor Woroszylski.

JESZCZE KALOSZE
Napływają ostatnie, spóźnione od

powiedzi na konkurs „Poniekąd". 
Notujemy:
Huczek Józef, Buczkowice, nr 2X1, 
powiat Biała, woj. krakowskie 
przepisuje zagadkę i dodaje:
„To są kalosze".

Kolego, z Was nie Huczek, lecz ca
ły Huk!

Markowski Albert, stud. Wydziału 
Dyplomatyczno - Konsularnego A. -N. 
P., Warszawa - Praga, Radzymińska 
1 a m. 2g przysłał rozwiązanie wier
szowane:

„Kiedy słońce świeci
i jest sucho, 
powiem Wam na ucho, 
radujcie się, dzieci.
Lecz kiedy deszcz spadnle 
i jest błoto, 
co to oto
bez ceremonii nosić wypadnle

Z' satysfakcją stwierdzamy, że nasz 
konkurs wydobywa na światło dzien
ne drzemiące talenty.

W następnym numerze: rozwiązanie 
konkursu i wynik losowania.

CO W TRAWIE 
PISZCZY

Czy Amerykanie walczą z narodem 
greckim? Ależ skąd! Są wszak meto
dy znacznie wygodniejsze...

Oto 
tację

ostatnio rozpoczęli oni 
byłych SS-owców do

przeciw greckiej armii demokratycz
nej. Rekruci otrzymują 300 marek 
miesięcznie, a ich rodziny są zaopa
trywane w towary amerykańskie.

Amerykanie mają czyste ręce. Oni 
nie walczą, tylko płacą.

LEKARZU LECZ SIĘ SAM
Niemiecka izba lekarska w Bad 

Neuheim (strefa okupacyjna U. S. A.) 
wydała ostatnio publikację, w której
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NA TEMATY POLITYCZNE.

— Co Panowie sądzą o sytuacji w
— Mamy na nią zupełnie wyrobiony 

pogląd. Umiemy służyć, pilnować bu
dy. zadowalamy się ochłapami, przyj
mujemy z pokorą kopniaki. Uważa
my, że Indonezyjczycy powinni z nas 
brać przykład.

BIAŁY NIEDŹWIEDŹ Z PARYSKIE
GO ZOO NIE UDZIELA WYWIADÓW, 

ALE WYGŁASZA MOWĘ
— Francuzi! Ja najbardziej jestem 

związany z Waszym narodowym inte
resem. Moje hasła to: silny rząd, ża
dnych reform społecznych, wojskowy 
lub duchowny na czele Ministerstwa 
Oświaty. Wybierzcie mnie prezyden
tem, a przekonacie się, że potrafię

HIPOPOTAM
— Aaa, dziennikarz z Polski? Nie 

lubię Polski. Nie lubię ruchu, zmian, 
budowania. Naprawdę nie podjąłbym 
się wykonania Planu Trzyletniego.

apelując do „sumienia całego cywili
zowanego świata" wzywa amerykań
skie koła lekarskie do akcji na rzecz 
dogodniejszej dla ludności niemiec
kiej polityki żywnościowej zwycię
skich mocarstw.

Pamiętamy zbrodnie lekarzy nie
mieckich w czasie ostatniej wojny. 
Czyżby nie wiedziały o nich władze
amerykańskie, pozwalające tym sa. 
mym ludziom na tak ożywioną dzia
łalność? Widocznie prawdę mówi ła
cińskie przysłowie: medice, cura te

Nasz korespondent donosi

Ze wszystkich stron świata napły
wają drogocenne podarunki ślubne

— Uroczy! 
Mowy Bevina? 
Fenomenalne!

— Plan Marshalla?

.ć czytelników „Poniekąd", ż 
polityków.

WIELBŁĄD
— Wywiad ze mną? Proszę 

odsunąć, bo opluję. Ślina 
wiadomo, jest gęsta 1 cuchnąca, 
two to sprawdzić, czytając prasę 
gracyjną. której jestem redaktorem.

TYGRYS
— Oświadczam wszem 1 wobec, że 

nie jestem imperialistą. Niesłusznie 
posądza się mnie o krwlożerczość 1 
zaborczość. Ja występuję tylko w

jakie są Pani zapatrywania na 
tajemnicę bomby atomowej?

— Nikomu jej nie zdradzę. Gdybym 
to uczyniła, skończyłaby się cala za
bawa. A tak, wymachuje nią. potrzą
sam, podrzucam. Trzymam w strachu 
zwierzęta z sąsiednich klatek.

— A czy nie dotarły do Pani pogło
ski. że tajemnica przestała być Pani 
wyłącznością?

— Oh, proszę nie wierzyć 
nistyczną propagandę!

nych przez inspirowane z Moskwy 
antylopy.

RODZIMY POLSKI ŻUBR
— Czy nie zechciałby Pan opowie

dzieć czegoś o sobie?
— Moja historia jest krótka. Roz

parcelowali mi majątek, więc prze
niosłem się do miasta 1 zarabiam na 
życie pisywaniem do „Tygodnika War
szawskiego". Ale to nie daje pełnej 
satysfakcji. Gdzież podziały się da
wne dobre czasy?...

larody kolonialne chciały po
dia zamanifestowania uczuć

wiernopoddańczych zrezygnować na
rzecz następczyni tronu ze swych 
kajdan. Księżniczka z właściwą jej 
wspaniałomyślnością nie przyjęła ko
sztownego podarunku.

NOWY YORK.
Komisja dla zwalczania działalności 

antyamerykańsklej szykuje materiały 
do procesu przeciwko Posągowi Wol
ności. Dotychczas zebrane poszlaki 
są bardzo poważne: po pierwsze — 
Posąg Wolności niezmiennie przeby
wa w porcie, co dowodzi zamiarów 
szpiegowskich i wywrotowych, po 
drugie — ma twarz zwróconą na 
wschód, co z kolei każę się domy
ślać jego komunistycznych sympatii, 
po trzecie — zaś rano miano Posągu 
Wolności jest wręcz podejrzane.

PRZEGLĄD PRASY
„NA TROPIE".

Dwutygodnik młodzieży harcerskiej. 
Bardzo ciekawe 1 pożyteczne pisemko. 
Numery 17 i 18, które właśnie do nas 
dotarły, w ujmujący sposób popula
ryzują nowe prawo harcerskie, które 
różni się od poprzedniego sformuło
waniami, jak: „harcerz pracą budu
je lepszy świat", „harcerz miłuje 
wolność i sprawiedliwość" itp.

„Na Tropie" wszechstronnie infor
muje o życiu harcerskim, o zagra
nicznych skautach itp. Pisemko jest 
może trochę za naiwne dla trzynasto- 
czternastoletnich harcerzy, ale jeśli 
chodzi o młodszych, wyśmienicie 
spełnia swą rolę wychowawczą.


